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d zien n ik  w ychodzi codzienn ie, oprócz Ś w iąt uroczystych  i  N ied z ie l. P re­
numerata przyjmuje się  w W arszaw ie i  w U rzędach  P ocztow ych , w W ar  
szawie przyjm uje się  tak  w głów nym  kantorze D yrekcji przy u l.cy  M iodowej 
Numer 48 7 , jak  i w innych jej m iejsk ich  kantorach. -  Prenum erata w * a w « -  
^ie roczn ie rs. S; —  p ó łroczn ie  rs. 4 ; — kw artalnie rs. —  m iesięczn  e kop. 67. 
Bez odnoszen ia  prenum erata n ie przyjm uje s i ę . - Z a  o d n o s z m n e d o d o m u d o p ła -  
ca Się m iesięczn ie kop. 5; -  w U rzędach  Pocztow ych: roczn ie rs 10, -  P ^ r o w n ie  
rs. 5 -— kw artalnie rs. 2 kop. 50 i na te  tylko term m a przyjm uje s ię  prenumerata, 
*  głównym  za ś  kantorze m ożna prenum erować p c  te iż e  cen ie  na te  sam e term ma, 

a na inne po kop . 92 na m i < r

Rok 6.

O b w ieszczen ia  przyjm ują się za  op ła tą  od w iersza  druku: za 1 -krotne o b w ieszcze­
n ie  kop. 6, za 2-krćtne kop. 9, za  3-krotne kop. 12. —  A rtyku ły  n ad esłan e d ; z a ­
m ieszczania  bez w skazania w arunków  ze  strony autora, przechodzą do z u p e łn eg o  
rozporządzenia D yrekcji.— A rtyk u ły  n ieprzyjęte, będą zw racane tylko na o so b is te  
żądania i zachow yw ane b ęd ą  trzy m iesią ce; p rzy ję te , w razie potrzeby podlegają  
skróceniom .— L isty  przyjmują się  ty lko  frankow ane.— A rtyku ły  i o g łoszen ia  nad­
sy łan e do zam ieszczen ia  tegoż samego dnia , pow inny być d ostaw iane do R edakcji 
przed  godziną 9-tą z  rana. — R edakcja otw artą je st  dla osób m ających  in teresa , 

codzienn ie, oprócz dni św iątecznych , od godziny 12-ej do 1-ej po południu .

P R E N U M E R A T A
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
Dziennik Warszawski w drugim kwartale wy­

chodzi, według tego samego programu, w tym 
samym formacie i w takich samych warunkach, 
jak w kwartale bieżącym.

Prenumerata miejscowa zostaje na kwartał 
Il-gi taż gama co w kwartale poprzednim, a 
Mianowicie:

bez rozsyłania:

n a  r o k .............. rs. 8  -
„ 6  m iesięcy  . „ 4  —
„ 3  m iesiące  . „ 2  —
„ I  m iesiąc . „ — fe- ©?

Za odsyłanie do domu, dopłaca się miesięcz­
nie kopiejek 5.

Prenumerata prowincjonalna przyjmowa­
ną będzie tylko w Warszawskiej Ekspedycji 
^azet, w Kantorze Głównym Dyrekcji obu 
dzienników w Warszawie, przy ulicy Miodo­
wej Nr. 4g7j oraz na prowincji we wszystkich 
R zędach  Pocztowych (Kantorach) w guber­
niach K rólestwa Polskiego roczna, półro- 
c*na i kwartalna; wynosi ona:

n a  rok . . . • rs. JO 
„ 6  m iesięcy  . „ 5.

3  m iesiące . „ 2  k. 50 .

W kantorze głównym Dyrekcji obu Dzień- ; 
ników, obok powyżej wymienionych termi­
nów przyjmuje się prenumerata i na jeden 
miesiąc po cenie kop. 92, i dalej w tym sa­
mym stosunku.

Pp. Prenumeratorowie zamiejscowi pragnący 
prenumerować Dziennik w Kantorze Głównym 
Dyrekcji, raczą, nadsyłać wszelką, prenumeratę 
na termin żądany wprost do Dyrekcji franco, z 
wyraźnem wypisaniem adresu.

O strzeg a m y  p p . p ren u m eratorów  z a m ie jsc o ­
w ych  ż e  je ż e li  p ragn ą n ie  d ozn ać p rzerw y  w  o- 
trzym an iu  D z ie n n ik a , p ow inn i o ile m ożna n aj­

w cześn ie j d o p e łn ić  p r z e sy łk i p ien ięd zy .

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y . — A w a n s  i u w o ln ie n ie  ze  s ł u ż ­

b y .— R o z k a z  do w o jsk  w a r sz . o k r ę g u  w o je n n e g o .

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .— W arszaw a,.— P r z e ­
g lą d  p o lity c z n y . —Telegramy.—Wiadomości telegrafi­
c z n e . — K u rjerek  m iejsk i. —  N o w e  n u m er a  d o m ó w . —  
O św ie tle n ie . —  W y p a d k i m ie jsk ie . —  K u r sa  m o n e t. —  
O fia r o w a n ie  p o r tr e tó w .—  P o s e ł  k o k a ó s k i.  —  O tw a r c ie  
se jm u  lif la n d z k ie g o . —  Z g o n  b isk u p a  sm o le ń sk ie g o . - -  
Z w o ln ie n ie  od k a ry . —  P r o je k t  o k ręg u  są d o w e g o . —  
S p r a w a  k u p ca  P ło t ic y n a . —  W ła d c a  K a s z g a r u .— P o d r ó ż  
m o rsk a . — f  J e n e r a ł Jonain i. — Z P a r y ż a . —  W ypadki 
w H iszp a n ji. — A u stria  i z iem ie  s ło w ia ń sk ie . 
S to s u n k i z W ło c h a m i. — S p r a w y  w ę g ie r sk ie ;  k w e s tje  
g a lic y jsk a  i c z e s k a .—  M in ister  G o r o v e . —  P o g r z e b  B 5 -  
BiO rm enyi’e g o . —  P r u sy  i  N iem cy . Z w ią z e k  p ó łn o ­
c n o -n ie m ie c k i.— F rancja . Z a p rz eczen ie ;  u sp o so b ie n ie  
p o k o jo w e . —  W łoch y  i R zym . Z i.lo n a  k s ię g a . —  
R o z r u c h y .— K n o w a n ia  r e w o lu c y jn e . —  T urcja i Z i e ­
m ie  s ło w ia ń sk ie . P r z y jś c ie  n a  ś w ia t  có rk i k s ię c ia  
c z a r n o g ó r s k ie g o .— P o rtu g a łja . K w e s tja  w y b s r ó w .—  
B elg ja . Spraw  a  fra n k o  b e lg ic k a . —  S zw e cja  i  Nor- 
W egja. P r a w o  o  arroji.—  A n glja . K w e s tja  k o śc io ła  
ir la n d z k ie g o .— S to su n k i z  A fg a n is ta n e m . — D o k u m e i l
ta  d y p lo m a ty czn e  w  sp ra w ie  tu reck o -g rec ­
k iej (e . d .)

FEJLETON. — N ie w o ln ic y  p a ry zcy . (c. d.) 
PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y

W arszaw a, 
d nia  SI l a r c a  (2  K w ietn ia }.
A w an s i uwolnienie ze służby. —  P r z e z  N a jw y ż s z y  

ro zk a z  d o  w y d z ia łu  w o jsk o w e g o , w y d a n y  1 5  m a rca  w  
P e te r sb u r g u , b y ły  s ta r sz y  c z ło n e k  c za so w ej k o m isji w o j­
sk o w o -ś le d c z e j  p rzy  N a m ie stn ik u  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o ,  
l ic z ą c y  s ię  w  j e ź d z ie  arm ji p u łk o w n ik  H atzfe ld , a w a n ­
so w a n y  z o s ta ł  n a  je n e r a ł-m a jo r a , z u w o ln ie n ie m  d la  s ła ­
b o śc i z d r o w ia , ze  s łu ż b y , z m un d u rem  i em ery tu rą  c a ł ­
k o w itą . (G on . U rzęd.).

R ozkaz do wojsk okręgu wojennego icarszawskiego, 
z d. 13 m arca. —  K ie r u ją c y  k a n ce la r ją  sz ta b u  o k ręg u  
w o je n n e g o  w a r s z a w sk ie g o , r z e c z y w is ty  r a d ca  sta n u  P r a -  
w ie d n ik o w , k tó r y  p e łn ił  o b o w ią z k i  re feren ta  w  w a r s z a ­
w sk im  z a r z ą d z ie  to w a r z y s tw a  o p ie k i n a d  ran n ym i w o j­
sk o w y m i, n a  w ła s n ą  p r o śb ę  u w o ln io n y  z o s ta ł  o d  ty c h  
o b o w ią z k ó w , z u w a g i n a  s t a łe  z a tr u d n ie n ia  j e g o  u r z ę ­
d o w a n ia , ja k o  k ie r u ją c e g o  k a n ce la r ją  sz ta b u  o k r ę g o w e ­
g o ; w  m ie jsce  j e g o  p o w o ła n y  zo 3 ta ł do o b o w ią z k ó w  r e fe ­
re n ta  za rzą d u  m ie js c o w e g o  z o s ta ją c y  p rzy  sz p ita lu  w o j ­
sk o w y m  w a r sz a w sk o -u ja z d o w sk im , p r o fe so r  k lin ik i d o ­
k to r  m e d y c y n y  ra d ca  s ta n u  S zm id t. P r e z e s  t e g o  z a r z ą ­
du  je n e r a ł-a d ju ta n t  b aron  R am zaj p o św ia d c z a  s /c z e g ó ln e  
b e z p ła tn e  p ra ce  r z e c z y w is te g o  r a d cy  s ia n u  P r a w ie d n i-  
k o w a , ta k  p rzy  u tw o r z e n iu  m ie jsc o w e g o  za rzą d u  j a k ó te ż  
w  o b o w ią z k a c h  referen ta  te g o  za rzą d u , i ż e  c z y n n o śc ią  
sw o ją  w ie lc e  p r z y c z y n ił s ię  do s k u te c z n e g o  zeb ra n ia  fu n ­
d u sz ó w , z k tó r y c h  z ło ż y ł  n a jd o k ła d n ie jsz e  ra c h u n k i, Z a  
te  tak  p o ż y te c z n e  p r a c e  r z e c z y w is te g o  ra d cy  sta n u  P t a -  
w ie d n ik o w a  o św ia d c z a m  m u m oje p o d z ię k o w a n ie .

D Z I A Ł  M E  U R Z Ę D  O W Y

W ars*aw a, 
dnia  2 f  m arca  (2 K w ie tn ia ).

We Florencji, jak doniósł nasz telegram, 
ukazała się księga zielona, obejmująca w sobie

F E J L E T O N  D Z IE N N IK A  W A R S Z A W SK IE G O .

N IE W O L N IC Y  P A R Y Z C Y
przez Emila Gaboriau.

C z ę ś ć  P i e r w s z a  

w y z y s k i w a n i e .

X V III
(Ciąg dalszy patrz Nr. od 259 z r. z. do 62). 

c Przeciwnie, doktor H ortebize, okazał się zachwy- 
Bym tak nagłą bezczelnością nowego rekruta, któ- 

^ 8 °  już poniekąd za swego wychowańca uważał. 
CałaZ doPiero jednak szanowny doktor zrozum iał, że 

M mowa Mascarota, tak wzruszająca wszystkich, 
p e °yła  wypowiedziana dla p. de Croisenois, lecz dla 
h afiT  jedynie. na to, ażeby każde jego słowo m ogło  

hart i energję słabej duszy młodzieńca. 
Przyjaciel Babtysta, jest niezrównanym akto- 

pom yślał— i uderzył się w czoło.
m'lczenia jakie zapanowało, po odpowiedzi 

bje ła > m łodzieniec przestraszył się nagle — widząc 
Men u ? m^ twarz rajfura zamyślonego głęboko; za- 
khn my % c> że teraz może potężny ten opie-
W  Zostawi go własnym siłom. Obawa ta i niepokój 

sdae, ’ż Paw eł ośm ielił się w yrzec z pe- 
jm  naciskiem:

—  Czekam, panie.
— Na co, mój chłopcze?
—  Na to ażebyś pan powiedział mi warunki, pod 

jakiemi mogę zdobyć sobie wielkie' nazwisko, zostać 
miljonerem  i zaślubić pannę Flawię Rigal, którą k o ­
cham...

— Czyli raczej jej posag —  przerwał z gorżkim  
uśmiechem M ascarot— mówmy z sobą otwarcie...

— Przebacz pan— ale powiedziałem prawdę.
Lecz doktor, który nie m iał powodów do goryczy,

jaka zatruwała m oże m yśli rajfura, zaw ołał z szyder­
stwem:

—  Ba! Już zakochałeś s ię , tak prędko... a cóż po­
wie na to śliczna Róża?

— Poznałem  się już na tej lalce ulepionej z błota, 
rzek ł Paweł i w ierz mi pan, ta dziewczyna jest już 
dla mnie niczem, a dodam jeszcze, iż w tej chwili go­
tów jestem  przeklinać posag panny Rigal, który sta­
wia taki pomiędzy nami przedział.

Te słowa wyrzeczone z siłą  przekonania i zapałem  
prawdy, rozjaśniły czoło Mascarota — okulary jego  
zadrżały z zadowolenia i rzekł wesoło:

— Uspokój się mój ch łopcze— znajdziemy sposób 
zapełnienia tego przedziału. W szak prawda doktorze? 
Lecz kochany Pawle, miej się na baczności i rośnij 
w odwadze, gdyż nie taję ci, że rola jaką tobie powie­
rzę, będzie niesłychauie trudniejszą od roli pana de 
Croisencis a i niebezpieczniejszą także...

—  Tem lepiej! zaw ołał młodzieniec.
—  Prawda, że i nagrqda za nią stokroć św ie­

tniejsza...
—  Przy twojej pomocy i radach, szanowny panie, 

będę silnym i potrafię stawić czoło wszelkim przesz­
kodom i niebezpieczeństwom.

—  Trzeba ci będzie istotnie zebrać się  na wielką  
śm iałość— i zachować ciągłą przytomność um ysłu —  
być może, że będziesz m usiał wyrzec się swojej oso­
bistości obecnej...

—  Zrzeknę się jej z całego serca!
— Może ci wypadnie przybrać osobistość innego 

człowieka, wcielić się nawet w jego myśli, przymio­
ty i wady. Będziesz m usiał zapomnieć całkiem , że  
jesteś sobą, a przekonać samego siebie, żeś jest is to ­
tnie tamtym drugim człowiekiem. O! zadanie to n ie  
łatwe!...

—  Eh! panie, zaw ołał Paweł z entuzjazm em  tak  
łatw o budzącym  się i gasnącym w słabych charakte­
rach— któż się pyta o przeszkody w drodze, która  
prowadzi do świetnego celn?

— Dobrze mówi! rzekł przyklaskując rękami do­
ktor.

— A więc, skoro tak, rzekł Mascarot — nie d ługo  
już odkryję ci tajemnicę wysokiego przeznaczenia 
twojego— i dla tego, od tej już chwili gotuj się doń  
ciągle bez odpoczynku. — Zaklnij twe czoło, aby na 
niem zaw sze św ieciła szlachetna duma, nadaj twym
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69 dokumentów dyplomatycznych, poczynając 
od 7 grudnia 1867 r. do 1 grudnia 1868 roku. 
Pierwsze depesze spowodowane były; oświadcze­
niem p. Rouhera w imieniu rządu francuzkiego, 
w ciele prawodawczem w dniu 5 grudnia 1867 
r., iż Francja nigdy nie odwoła swych wojsk z 
Rzymu, w skutku czego p. Menabrea wynurzył 
zdanie, iż zebranie się projektowanej natenczas 
przez Francję konferencji dla załatwienia kwe- 
stji,rzymskiej, uważa, w obec podobnych słów
p. Rouhera, za zbyteczne, dodając, iż Włochy
odtąd wstrzymają s :ę cd formułowania propozy 
oij. W istocie, rząd florencki od tego czasu 
przyjął względem Francji postawę wyczekującą 
i  tylko skoro panująca jeszcze natenczas królowa 
hiszpańska, zaproponowała swe poparcie dla 
wspólnego działania w Rzymie, gabinet florencki 
oznajmił, iż nie ścierpi obcej interwencji na te- 
rytorjum papiezkiem. Dopiero w sierpniu 1868 
r. znów rząd włoski zażądał odwołania wojsk 
francuzkich z Rzymu, a p. de Moustier w rozmo­
wie z p. Nigra oświadczył, iż nie jest jeszcze 
czas po temu, ale dodał, wbrew wspomnionemu 
wyżej oświadczeniu p. Rouhera, iż chwila odwo­
łania wojsk nie jest daleką. W ostatniej depe­
szy p. Menabrea zawierającej się w tym zbiorze, 
datowanej 23 listopada r. z., gabinet florencki 
zbijał zdania p. de Moustier, co do zgubnych 
następstw, jakieby pociągnęło za sobą odwoła­
nie wojsk francuzkich z Rzymu, i wykazywał 
mylność ocenień wewnętrznego położenia Włoch, 
które zażywają spokojncści pomimo knowań 
stronnictw nieprzychylnych.-—Spokojność o któ­
rej natenczas wspomniał p. Menabrea, została 
teraz chwilowo zakłócona w Ankonie i Neapolu, 
w skutku agitacji mazzinistowskiej, czyli związ­
ku powszechnej rewolucji, utworzonego po bi­
twie pod Mentaną, który co miesiąc daje znaki 
życia. Jednakże wieści opołGżeniuNeapolu mu­
szą być przesadzone, skoro Wiktor Emanuel u- 
daje się tam na kilka dni. — Tymczasem dzień 
niki włoskie energicznie występują przeciwko 
myśli potrójnego przymierza franko-austre-wło- 
skiego, uważając je za bezpożyteczne, a nawet 
nie moralne.

miarkowanej. —  Rezultat wyborów w Węgrzech
sprawił tak1- skutek w Przedlitawji, iż zaczyna­
ją znów robić nadzieję deputowanym galicyjskim 
przyjęcia rezolucij sejmu lwowskiego, o ile ta­
kowe nie są przeciwne konstytucji i nadania Ga­
licji takiego stanowiska w Przedlitawji, jakie 
ma Kroacja w Węgrzech.

Porta, iak donosi Liberte, za pomocą okólnika 
do mocarstw, zaprotestowała przeciwko zamia­
rowi rządu rumuńskiego, utrzymywania ajentów 
dyplomatycznych zagrauicą, jako niezgodnemu 
z lennictwem Rumunji, ustanowionem przez tra­
ktaty.

Złożony kortezom hiszpańskim projekt kon­
stytucji, o którym wspominał wczorajszy nasz 
telegram, oprócz znanych już poprzednio pod­
staw, obejmuje co do stosunków wyznaniowych 
zasadę utrzymania kościoła rzymsko-katolickie 
go jako panującego. Utrzymanie tej zasady 
miało na celu nieodstręczanie duchowieństwa, 
które przeszedłszy na stronę karlistów i izabe- 
listów, mogłoby zgotować przez swój wpływ 
wielkie zawikłania w Hiszpauji. Że zaś położe­
nie jest groźne, oświadczył to sam naczelnik 
gabinetu, marszałek Serrar.o, który wykazując 
potrzebę uchwalenia pożyczki, przewidywał ru­
chy karlistowskie i republikańskie. ^

Rząd meksykański zapewnia, że powstanie 
pod przewództwem Negrette, jak również w

W iadom ości tolegraflezne.
* Praga, 31 (19) marca. Król saski Jerzy zachO'

prowincjach Apam i Tamaulipas, zostało przy­
tłumione, ale przyznaje sam, że w interesach 
handlowych panuje stagnacja.

T e l e g r f t f f l y
Dziennika Wabszawskiego.

Gabinet węgierski, jak krążą pogłoski, nie 
jest tak przeciwny zbliżeniu się do umiarkowa­
nej opozycji dla wzmocnienia swego stanowiska, 
jakby to można było wnosić z odmowy przyję­
cia dymisji p. Gorove;lecz te: uz nie chce tego oka­
zać, aby nie wywołać zwątpienia w szeregach 
stronnictwa Deaka, i dopiero po zebraniu się 
sejmu, zamierza wzmocnić swe stanowisko przez 
przybranie do siebie przewódeów opozycji u-

F l o r e n c j a ,  1 kwietnia (20 mar­
ca'). Król daiś przyjmował W ie l­
kiego Księ *ia Włodzim erza.

P  a r y  ż, 1 kwietnia (20 marca). Mi­
nister spraw wewnętrznych oświad­
czył w ciele prawodawczem, łe r zą d  
utrzymuje urzędowe kandydatu - 
ry, ponieważ opozycja używa za 
swą, broń wyborczą przyrzeczenie 
zmniejszenia wydatków na armję.

W  i e d e ń, 1 kwietnia (20 marca). 
Tutejszemu posłowi włoskiemu ofia­
rowano posadę posła w Londynie. 
i*epoii przełoży7! pozostać w W ie ­
dniu.

( Correspondent Bureau).

row ał niebezpiecznie na silną grypę. (Cor. Bilr.)
* Florencja, 30 (18) marca. Król, który wrócił tu 

dziś, przyjmować będzie ju tro  Jego C e s a r s k ą  Wyso­
kość Wielkiego Księcia W łodzimierza A l e k s a n d r o w i ­
cza i następnie nowo mianowanego posła pruskie?0' 
hr. B rassier de St. Simon’a, poczem wyjedzie do 
polu, gdzie zabawi dziesięć dni. (Wolffa T. B .)

* Rzym , 29 (17) marca. Mylną je s t w i a d o m o ś ć ,  

jakoby papież p isał do nuncjusza w Madrycie, ażeb; 
tenże wyjechał do Francji. Dwór rzymski ożywiooJ 
je s t ciągle zam iaram i pojedaawczemi względem H 'sZ' 
panji. (Cor. IIav. Bul.) ,

* Ateny, 30  (18) marca. Ogłoszony został wczoraj 
dekret królewski rozwiązujący izby. Stanowi on, 1 
nowe wybory odbędą się 16 maja i że nowe izby zw0 
łane zostaną 5 czerwca. (Wolffa 1\ B ) .

* Bukareszt, 29 (17) marca. Znane dotyebe^5 
rezu lta ty  wyborów są w ogóle niepomyślne dla stron­
nictwa ruchu, które używa groźby i gwałtów dla prz®' 
szkodzenia wyborom. R 7.ąd za pomocą wyłącz01 
gwardji narodowej utrzym uje porządek. (Corr. SM' 
B u l.) ■

* Londyn , 30 (18) marca. Morning St r  donos < 
że deputacja wysp sporadzkich przybyła do Londy^ 
w celu wyjednania poparcia ze strony mocarstw z8 
chodnich dla autonomji tych wysp, zagrożonej pi'ze 
Fortę. (Tamie).

* ( K u r j e r e k  m ie js k i ) .  Podczas dzisiejszego 
przedstawienia am atorskiego w sali towarzystwa 
broczynnośei, o k tór em dwukrotnie już donosiliśmy 
rolę w wodewilu fr anenzkim, w której u pp. Gr°ss.' 
man występował p. Dulęba, z powodu jego słabość1' 
przyjął na siebie p. Józef Miklaszewski. Sprzedaj 
programów na to w idowisko raczyły się zająć: Me' 
ksandra z hr. Lava low, Kossakowska i pani Blccb.

— W koncercie p. Aleksandra Zarzyckiego w ]•? 
sursie obywatelskiej, o którym  także już d o n o su 1, 
śmy, przyjmą udział artyści włoscy, pp. PadiU8 
Bosi.

— Jeszcze jeden koncert, pp. Wilhelma Bezekif' 
skieg t skrzypka i Józefa R ubiuszteina fo r te p ja n is tp  
odbęd io się pojutrze, t. j .  w przyszłą  niedzielę o 8°t 
dżinie 1-ej, w salach redutowych. Program  tego ko°' 
certu  podajemy pod właściwą rubryką, w dzisiejszy® 
numerze „Dziennika.”

— A rtysta teatru  krakowskiego p: Rapacki, *f'
stąpi u nas pierwszy raz wkomedji „Nasi najserde®2.
niejsi,” w której odegra rolę Caussad’a, graną 
wybornie dotąd przez p. Rychtera.

— Wiosna, coraz szybszym krokiem zbliża się ^  
nas... Po ogrodach publicznych rozpoczęły się .1 , 
roboty — w saskim np. ustawiają już ławki, n a  kt 
rych, pod cieniem lip i kasztanów, tyle esób znajdź 
corocznie miły spoczyuek.

— W koncercie urządzającym się tu przez p. 
cińskiego, autora opery „T atarzy  w Polsce,” 11 „ 
przyjmie udziału przybyły do Warszawy młody skrz^ 
pek, p. Lubiński, jak  o tem mylnie doniosło jedu° 
pism tutejszych.

3 iw MgaiiirirwwiiiM n i —

oczom wyraz nieprzenikniony — niech nik t nie zdoła 
odgadnąć żadnej z twych myśli — Czy mię rozumiesz, 
mości książę?

W tej chwili zam ilkł, usłyszawszy pukanie do 
drzwi, które też zaraz otworzyły się dla przepuszcze­
nia wystrojonej juz  nakoniec, postaci Beaumarchefa.

— 'Cóż tak pilnego? Zapytał rajfur.
— Przyniesiono dwa lis ty—ważne.
— Daj... dziękuję ci i... ruszaj sobie.
Podczas gdy Beaum ar, przyzwyczajony już zresztą 

do lakonicznych odpraw M askarota, odchodził, szano­
wny rajfur przypatryw ał się adresom położonym na 
obydwóch listach.

— Otoż, wyszeptał, mamy nowiny od Van Klope- 
na i z pałacu de Mussidan. Zobaczmy najprzód, co pi­
sze nasz sławny krawiec damski.

Otworzył list i czytał co następuje:
„Kochany Panie!

„Możesz spać spokojnie: przyjaciel nasz, pan Ver- 
„minet, wypełnił bardzo sprytnie rozkazy pańskie: 
"podżegnięty przezeń, młody Guston de Gandelu, na- 
” der zręcznie sfałszował na pięciu wekslach po 1,000 
„franków każdy, pięć podpisów pana M artin-Rigal’a, 
„bankiera, którego córkę poleciłeś mi tak gorąeo. 
„W szystkie te weksle zachowałem do pańskiego roz­
p o rząd zen ia , a oczekując dalszych poleceń co do po­
stęp o w an ia  z panią de Bois-Ardon, piszę s:ę pańskim 
„pokornym sługą Van Klopen.

— Mam więc już jednegol zawołał M ascarot, i je ­
żeli kiedykolwiek przyjdzie panu Gustawowi myśl sta­

nąć na drodze Paw ła—biada mu!
To rzekłszy, otworzył drugi lis t i czytał głośno:
„D noszę panu o zerwaniu planów małżeństwa 

„panny Sabiny z panem de Breulh-Faverley. Obesz- 
„łoby się i bez tego jednak, gdyż panienka jest bar- 
„dzo niebezpiecznie chora. Słyszałem na własne uszy 
„jak doktorzy mówili pomiędzy sobą, że biedne dziec­
k o  me przeżyje dnia całego.

„Florestan.”
Na tę wiadomość, k tóra zagrażała zniszczeniem 

wszystkich jego planów, M ascarot wpadł w gniew 
tak gwałtowny, iż zapominając o swej zwykłej powa­
dzę uderzył pięścią w blat swego biórka tak  silnie, 
że powierzchnia jego pękła na środku.

— Do stu  tysięcy djabłów! krzyknął — gdyby ta 
jaskółeczka zrobiła nam figla umierając, wyglądali­
byśmy pociesznie, zostawszy z panem de Croisenois 
na karku... O! cały plan działania, tak  doskonale ob­
myślany, m usiałbym przerabiać na nowo!

Porw ał się z fotelu i przebiegając gabinet w ró­
żnych kierunkach, rozmawiał sam z sobą:

- -  Czy tylko Florestan nie myli się czasem? Co 
znaczy tak n ag ła  choroba.hrabianki, wynikła jedno­
cześnie z zerwaniem jej małżeństwa? Je s t coś pod 
spodem tych wszystkich, tak skombinowanych wypad­
ków—to „coś” trzeba nam zbadać koniecznie i to na­
tychm iast nawet!

— Może chcesz, ażebym udał się do pałacu Mus­
sidan? zapytał doktór.

— Tak... dobra myśl... wszakże twój powóz stoi

tu  przed bramą, a jako doktorowi, pozwolą ci z° 
czyć Sabinę. i

D októr porwał swoje palto i zaczął je wkład8 1 
lecz rajfur powstrzymał go nagle i rzekł: .p

— Zostań! Twoja wycieczka do pałacu de Md5,.i. 
dan, byłaby niepotrzebną—gdyż żadea z nas d*1 
pokazywać się tam obecnie nie powinien. Domy

■tfi
1. A*

się teraz, że to podłożone przez nas miny wyb°®

Pobiegnę sam po objaśnienia, zobacz? Blfl 

s ćz°!eb

ją  tam  właśnie; przesadziliśmy nabój zapewne... 
wny jestem, że przyszło do jakichś eksplikacij 
dzy hrabią i jego małżonką, a umieszczona w p°® .. 
ku tych dwóch, gwałtownych zapewne gniewów, 
bianka, została zdruzgotaną...

— Lecz... jakże się dowiemy teraz?.. %

Florestanem  i dowiem się o wszystkiem kou>ccz“- ^  
I  nie czekając na odpowiedź doktora, wyb'6^  $  

sypialnego pokoju—ztam tąd dopiero, przez dr* ^  
wpół otwarte, przebierając się z nadzwyczajny 
śpiechem, rzekł do doktora: gdy'

— W szystko to jeszcze nie znaczyłoby t}7le; 
bym miał na karku  samego tylko margrabiego*, 
muszę baczyć i na Paw ła... Sprawa książąt de1 teD»lf’ 
doce nie cierpi żadnej zwłoki, a t u  znów lv 
przem ierzły zd ra jca , zbliżył księcia d° 
gnan’a... muszę zobaczyć tego ło tra  i ^  Lm yśbf.' 
powierzono z tego interesu i czego się sam '^ aroli8? 
Potrzebuję także, i to koniecznie, zobaczy®
Schimel i wydrzeć jej ostatnie słowo c, n )
czasu! Czasu mi trzeba! *■



~  Teatr izraelski, cieszy się ciągle powodzeniem t 
n,e małem —szczególni ej też w każdą sobotę, sala ie- | 
80 zapełnioną bywa.

— Przedsiębiercy letnie h, ogródkowych przedsta- 
''■'Fń, już poczynają gotow ać się do tegorocznej j 
kampanji. Jeden z głów nych, p. Goździejewski. po- ; 
wrócił w tych dniach z Paryża, gdzie zaangażował ; 
tr«Pę śpiewaków i śpiew aczek, złożoną z pięciu, nie- j  
zfianych dotąd w W arszawie osób, która z początkiem ■. 
Czerwca rozpocznie swoje wystąpienia w Eldorado 
^tejszein.
' "  Końskie mięso, które u nas teraz dopiero sprze­
d e  handel delikatesów Stępkowskiego, w postaci 
Szynek źrebięcych, polędw ic i befsztyków końskich 
?a granicą, szczególniej zaś w Niemczech, od dawna 

jest w powszechnem użyciu;— przed 20-u  laty sa ■ 
kti jedliśmy taki befsztyk w Dreźnie. —  Obecnie, we 
dług przybliżonego oblic zenia, w samych Prusach za- 
Wto w ciągu roku zeszłe go 3 ,800 koni na potrzebę 
testauracij publicznych.

— Woda na W iśle w ciągu  ostatnich dni kilku o- 
P^da tak szybko, że już nad powierzchnię rzeki za ­
g n a ją , przezierać zwykłe na niej podczas lata wy • 
8Py. Widocznie, szara m atronarzek naszych, pragnie 
Uvvzględnić, bliskie już na sask ą  kępę majówki war- 
Sza\vian.

— W Kaliszu, w d. 11-ym  z. m. trupa p. Trapszy 
dała przedstawienie złożone z komedij: „Przebudzę- 
die się lwa” i „L ibzowian” na benefis panny Joanny 
®erinanównej, która debiutowała przed dwoma la ­
ty  z niem ałein powodzeniem na scenie tutejszej 
? gościnnej roli „Starej Romautyczki.” Powodzenie

-hefLantki było św ietne. Oklaskano ją rzęsiście i 
ł*rzywołano kilkakrotnie, z tern w iększym  zapałem, 
że Panna German, cały dochód ze swojego benefisu  
{Jrzeznaczyła na korzyść miejscowej ochrony dla li­
s i c h  dzieci. Postęoek to bardzo zacny ze strony 
artystki, która posiada istotn ie niepospolity talent do 
1(łł charakterystycznych.

~~ Nielicznie zebrana nawczorajszem przedstawieniu  
’̂ Carlo il tem erario” publiczność, pożegnała okiaska- 

P. Carion’a. który ostatni raz występując na sce- 
n’e tutejszej przed swoim do Lwowa wyjazdem, ofia- 
r°wał swoje usługi na korzyść artystów orkie try i 
chórów opery tutejszej dla których wczorajsze wi- 
^ w isko przeznaczyła dyrekcja. Głos p Carrioua, 
^ ’Poczęty w ostatnich czasach, brzm iał w całej sile 
Z achw ycał słuchaczy. Podczas wczorajszego przed­
stawienia, wielbiciele talentu panny Ferucci, ofiaro- 
"ali jej wspaniały bukiet w darze. -4/.

* (N o w e n u m e r a u o m ó w ) .  Podczas d.-.wniej- 
**ej numeracji domów w Warszawie, która pierwotnie 
l*8*cza w końcu wieku zesz'ego przez komi-ję „B ni or- 
('i,iis” dokonaną była, ciągłe i słuszne, niezbyt dawno 
^L od ziły  narzekania, już to na wadliwość stan j nume- 
acji, już to na numera połączone z mnóstwem kolejnych 
lter, .niekiedy podwójnego nawet alfabetu, na brak 

Zwi4zku kolejnego numeru jednej uiicy z sąsiednią ulicą, 
h'ż to wreszcie na w eikie próżnie w kol joej numeracji,
* Porodu zniesienia wielu domów pod cytadelą, pod j.la 
Cl!' skwery publiczne i t. p. Władza m ejska uznając siu- 
fitłońć tych utyskiwań, w roku zeszłym wszystaie domy 
1 Place w Warszawie, na wzór miast europejskich, pozo- 
*la"dając dawne hypoteezne numera, nowemi opatrzyła 
Blittieratni tak że każda ulica ma dziś na domach swój 
*'bttter kolejny, zdała widzialny, z których po jednej stro- 
n'eSli parzyste, podrugiej nieparzyste. W obec dzisiejszej 
^ ’ńeracji, wiadomość ulicy i nowego numeru ułatwia 
tlatychmia(towe i pewne wynalezienie adresanta; w biu- 

adresowym przy alfabetycznem separowaniu miesz­
k ó w  ludności stałej i przejeżdżającej, nowe numera 

.k ó w  Są równ'cż zaznaczane, rozpowszechnione zaś 
i jtyleże taryfy z dawnemi i nowemi numerami są także 
i ^ tuiacyjnem ułatwieniem. Mimo to wszakże posiłko- 
1 #tl'e się newą tak wygodną numeracją, jedynie przez 

 ̂ yvvyknienie do dawnej rutyny, nie wchodu jeszcze ja- 
(j'8 w powszechne użycie; z mnóstwa listów przycho- 
j k y c h  prowincji i pocztą miejską kursujących, rząd- 

0 który opatrzony jest wskazaniem nowego numeru do- 
ptzy zWiększaniu przez to nieraz trudności brieftre- 

U^kiego powołania; obojętność wreszcie na nowe nu- 
J).era również jest widoczną przy licznych doniesie- 

jakie w piśmie natzem i innych są podawane, 
ifti °bce Gch kilku słów godzi się objawić życzenie, aby- 

Przy każdej sposobności korzystali z nowych ntirae- 
'fci' których dawniej tak pragnęliśmy, a przez ich po- 
ż\v .ni®, obok ułatwień adresowych, wdrożymy się w 

Ą t ^C2aj, za którym taka praktyczność przemawia.

, e2 ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, po- 
s*y od dziś, 21 marca (2 kwietnia)  do 24 marca (5 

“’■olał r. b. włącznie, powinny być zapalane o godzi­
n y  JO min. 15 wieczorem, — a gaszone o godzinie 4 

• 30 z rana.

* ( W  y p a d k i  m i e j ś k i  e).  P rz ed  kilku tygo­
dniami, przy  dopełnieniu rewizji u podejrzanej o kupno 
rzeczy kradzionych, starozakonnej, znaleziono pół trze­
ciej głowy cukru , z cechami fabryki Ilermanowskiej, 
C uk ie r  t?n poznany zo - ta ł  przez poszkodowanych, jako 
skradziony ze sk ładu  cukru, pod N .  1807cd, w  daleko 
większej ilości, bo 4 8 g łó w  wynoszącej.  Poniew aż 
sk ład  rzeczony przy tyka  do stajni w  tymże domu będą­
cej, przeto p ad ło  podejrzenie na  stangreta , u  k tó iego  
dopełniona rewizja  pod żłobami i w sianie, w ykry ła  
prz szło pięć g łów  cukru. Badany^ o pochodzenie cu­
kru, przyznał się, że będą" poprzednio osad ony w  a re ­
szcie policyjnym, n am ów im y  został przez jednego  z a r e 1 
sztowanych do powyższej kradzirży . W  skutku więc 
takiej zmowy obaj wspólnicy, po uwolnieniu ich w k ró t­
ce z aresztu  dostawszy się przez stajnię na  górę, a  z tej 
do sk ładu ,  przez wyrżnięcie dna  u beczki, wykradli 4 8 
g łów  cukru, który tymczasowo w sianie, n a  górze, cho­
w a ł ' ,  a następnie, częścio ? o żydom wydawali na  mia­
sto. Z  skradzionego cu k tu  część odebrana  i  poszkodo­
w anem u zwrócona. C e b ra  zaś w ynagrodzenia  r,  szty 
szkody i w y m L ru  .kary, tak g ’owni sprawcy, jako  też i 
nabyw cy kradzionego cukru, oddan i zostati właściwemu 
sądow i karnemu. Nadmienić  tu  w ypada, żo wspólnik 
owego stangre ta ,  który go do kradzieży cukru  namów ił 
i p lan jej w ykonania  obmyślił,  je s t  właśnie tym satnym 
zlocz ińeą ,  który, j a k o  poszlakowany silnie o kradzież 
w ogrodzie ins ty tu tu  głuchoniemych, tudzież o kradzież 
wędlin, za Wolskiemi rogatkam i (o czem w czasie w ła ­
ściwym czytelnicy byli zawiadomieni) , w kró tce  potem 
powtórnie  został p rzyaresz tow any i do odpowiedzialno­
ści karnej zakwalifikowany. — W  dniu w tzorajszym , w 
koszarach Cytadeli A leksandrowskiej,  Andrzej Zyków, 
żołnierz tutejszego fortecznego bataljonu, dostrzeżonym 
został n a  łóżku  nieżywym.— W  cyrki le P rag sk im ,  D o ­
minik Drogniewicz wyrobnik, la t  39 l ezący, p rzyby­
wszy do domu N. 150, tamże około wozowni nagle 
zmarł. W  celu wyprowadzenia  śledztwa o powyższych 
w ypadkach, sąd zawiadomiono i ze strony Policji z a rz ą ­
dzono dochodzenie .— W cyrkule Zarnwowym, Józef  Ł ap-  
ezyński, stróż domu N . 2 4 5 9 ,  w  zamiarze poz! awienia 
siebie ry  ia, rzucił się w  Wisłę; lecz przez dozorcę przy­
stani s ta tków  parowych, T łu czk a ,  syna fzyprz  Li ke i 
Zwolińskiego malarza, którzy zam iar ten spostrzegli, 
w yratow anym  z stał.  Ł apczyósk i-go  a te s to w a n o ,  dla
postąpienia  z nim podług  p raw a.

* K u rsa  monet zagranicznych w  W arszaw ie.
Z a ta la r  uiczorqj rs. 1 kop. 13 d ziś  rs. 1 kop. 13.
Z a frank „ —  „  32 „  „  „  3 1 '/j .
Za złoty reń. „  „  — „  63 < „ 6 2 . '
N B .  W iadom ość ta  nie potbodzi z urzędowego źród ła  

i może służyć tylko za wskazówkę.

* ( O f i a r o w a n i e  p o r t r e t ó w ) .  Kijewlanin  do­
nosi: Prez s zjazdu polubownego ostrogskiego zawia­
d o m i ł  gubernatora pod datą 1 4-go lutego, że sekre­
tarz Najjaśniejszej Pani doi ió sł \ od dniem 2 1 -m sty ­
cznia kamer-frejlinie hrabinie Błudow, że Najjaśniej­
sza Pa i, w nagrodę prac użytecznych nauczycieli i 
postępów uczniów ostrogskiej szkoły włościańskiej do 
kształcenia pisarzy gminnych, Najmiłościwiej raczyła  
ofiarować na rzecz tej szkoły portrety Najjaśniejsze­
go Pana i Najjaśniejszej Pani, w ramach wyzłaca- 
nych.

* ( P o s e ł  k o k a ń s k i )  W  niedzielę, 16 (28) 
m arca , poseł kokański Skand er-chan  opuścił Pe te rsb u rg  
i uda ł się napo w ró t  do swego kraju . ( W ies€).

* ( O t w a r c i e  s e j m u  l i f l a n d z k i e g o ) .  G a­
zeta W iest' podaje w iadomość z R yg ',  że tamże otwarty  
został 17 ( 2 9 )  m arca  zwykły sejm szlachty liflandzkiej.

* (Z g o n b i s k u p a  s m o 1 e ń s k i e g o). G o ­
niec U rzędow y  donosi,  że biskup smoleński Ja n ,  zm arł 
nagle 17 (.29) marca.

* ( Z w o l n i e n i e  o d  k a r y ) .  Gazeta Peters 
burgska  donosi, że jer ieral-adjUtant Possiet i fhgiel-adju- 
ta n t  K rem er ,  z uw ag i na szczególne ich zasługi, jako  te :  
ca ła  s łużba  fregaty  A leksander N ew ski, przez wzgląd na 
czyny bohaterskie  i wykonanie obowiązku, połączone z 
poświęcaniem się, uwolnieni zostali od wszelkiej kary.

* ( P r o j e k t  o k r ę g u  s ą d o w e g o ) .  Mosk. 
W ied. p o d a j ą  obszerny a r tyku ł w  przedmiocie pogłosek, 
że powzięto projekt zrobienia z W i l n a  eentru okręgu są ­
dowego. A u to r  a r ty k u łu  dowodzi, że daleko stosowniej 
by łoby ,  ażeby c a  eentr dla okręgu  sądowego, do sk ładu  
którego tt s ją  wejść gubernje północno-zachodnie, w y­
b rano  nie Wilno, lecz Smoleńsk, i dowodzenia swoje w 
tym w r g l ę d z i e  popiera  takiemi kombinacjami, którym 
nie można nie przyznać słuszności.

* ( S p r a w a  k u p c a  P ł o t i c y n a ) .  Czytamy 
w Gońcu Urzędowym'. „W szys tk ie  praw ie gazety co­
dz ienne podają  wiadomości i korespondencje o śledztwie

prowadzącem się wr M orszańsku w sprawia kupca  M a­
ksym a Płot icyna. Wiadomości te odznaczają się po w ię ­
kszej części przesadą i przekręcaniem faktów, nu-kiedy 
zań całkiem błędnemi opowiadaniami o niektórych n a j­
ważniejszych okolicznościach sprawy. T ak ,  w N. 6 5 -m  
Sowrem iennych Izw iestij wydrukowany został a r ty k u ł ,  
w którym między innemi wyjaśnione są  całkiem b łędn ie  
wiadomości dotyczące kap ita łów  znalezionych w sk ła ­
dach P ło t icyna ,  oraz okoliczność'; k tó re  towarzyszyły 
zdjęciu z nich sekw est tu .  Również nie zasługu,e  na ża- » 
dną  wiarę wiadomość o znalezieniu jakoby  styczności 
pomiędcy sp raw ą Pło t icyna a p ropag and ą  rew olucyjną 
polską, a lbowiem śledztwo nie w ykty lo  dotąd  żadnych 
śladów podobnego związku. U zn aną  przeto zostaje obe­
cnie niezbędność podać do wiadomości powszechnej, że 
ogłaszanie wszelkich podobnych korespondenci), wiado­
mości, domysłów i pogłosek, w prow adza stanowczo 
w błąd czytelników i może jedynie zaszkodzić dokony- 
w ającem u się śledztwu, za regularnym  biegiem którego 
rząd śledzi pilnie, stosując wszelkie zależne od niego 
środki dla zadow alniającrgo i ja k  najszybszego ukończe­
nia takowego. Jednocześnie atoli nie p rzedstaw ia  się j e ­
szcze obecnie żadna możność podawania, bez narażenia  
powodzenia spraw y, do wiadomości powszechnej wykry­
tych już przez dedztw o faktów w sprawie kupca  M ak iy -  
ma P ło t icy na .”

* ( W ł a d c a  K  a  s z g a  r u).  Z  W iernoje (w obw. 
semip.) , korespondent gazety Sow r. Izw ., pod dniem 23 
stycznia pisze: D o tąd  jes t tu  spokojnie, ale na  wiosnę, 
ze zmianą koczowiska, następuje  zwykle burzenie się u -  
mysłów; najniespokojniejszy z naszych sąsiadów je s t  J a -  
kób-Bek, rządca  Kaszgaru; niedawno guberna to r  posy­
ła ł  do niego swego ad ju tan ta  (R ejnthala) .  P o d łu g  opo­
wiadania ,  ten J a k ó b  jes t  to człowiek dziki w całem zna­
czeniu; wszyscy mający z nim jakąkolw iek  styczność 
d rżą  przed nim; powiadają ,  że nie masz tego dnia, aby  
nie było sześciu lub więcej powieszonych ofiar po tw arzy  
lub zemsty. P o  chińskich ceremonjach, z jakiemi odbyło  
się przyjęcia naszego posła (p. Ile; nthala) i po wymianie 
podarunków , w ładca  Kaszgaru, obaw iając  się, że p. R. 
przybył w jakimkolwiek politycznym Celu, zabronił mu 
w ydalać  się z namiotu pod żadnym pozorem, naw et  n a  
rynki, aby nie w p a try w a ł  się w położenie miesta i nie 
robi! Strategicznych obserwacih T rzeba  wiedzieć, że p. 
R. dopiero je s t  trzeci rosjanin, któremu uda ło  się dotrzeć 
do Kaszgaru. Zakazano mu widywać się naw et z k u p ­
cem Chłudowem ; przyczeni pełnomocnik J a k ó b  B eka ,  
komunikując ten rozkaz, powiedział: „jeżeli dbasz o swo­
j ą  głowę” . P ose ł  nasz chodził tylko na posłuchanie do 
Jak ó b  Beka i pow racał do swego namiotu jak  jen iec .—
Z  wielką niecierpliwością oczekują tu  wydania W iestn i- 
ka Turkiestańsidego  po i redakcją  p. Rotczewa.

* (P o d r ó ż m o r s k a ) .  Cbytamy w Birz. W ied.:
Książę Witgenstei.n, pełnomocnik wojenny przy am basa­
dzie ruskiej w P aryżu ,  zamieszkał na jak iś  czas w Nicei, 
gdzie posiada w span ia łą  wilię, i przedsiębra ł swym w ła ­
snym jachtem pełną  przygód podróż do Neapolu. Ż e ­
g l u g a  j a c h t u  połączona była  z wielkiemi niebezpieczeń­
stwami, licz  pomimo to zawiną! on pomyślnie do miej­
sca swego przeznaczenia.

* ( f  J e n e r a ł  J o m i n i ) .  Czytamy w Birz. 
W ied : J en e ra ł  ad ju tan t baron Jomini zm arł  12 (2 4 )  

marca, w swojej willi w Passy . Urodził się on w Peter-  
1 ngen, w  kantonie W aad t ,  6-go marca 1777  roku, i roz­
począł zawód wojskowy w jednym z pu łków  szwajcar­
skich, które służyły  we F ranc j i  i które zostały rozw ią ­
zane 10 sierpnia 1792  r. W roku  180 3  w ydał on swój, 
„P og ląd  na wielkie działania  wojenne” , w roku zaś 1806 
ogłosił drukiem „M em orja ł  o prawd< podobieństwie woj­
ny z P ru sam i” . Podczas w ypraw  wojennych w la tach  
1806 i 1 807 ,  Jomini był szefem sztabu głównego w  o d ­
dziale m arszałka  Ney’a, z którym to oddziałem ud a ł  się 
w roku 180 8  do H  ezpanji.  W k ró tc e  wynikły pomiędzy 
nim i m arszałk iem nieporozumienia i wydalono go zo 
służby; lecz w rok u  1 8 l l  mianowany on został jen e ra ­
łem b ygady i otrzymał tytuł his torjografa  F ran c . i. 
W  roku 1812 ,  przy wkraczaniu wojsk francuzkich do 
Rosji , N apoleon I  mianował go gubernatorem  na jp ie rw  
w Wil ie, następnie zaś w Smoleńsku. Podczas o d w ro ­
tu francuzów z Rosji, Jom ini da! dowody nadzwyczajnej 
energii. Sami f> ancuzi powiadają , że b itw a pod Bautzen, 
została  w ygraną  dzięki Jo m in i’emu. J a k  poprzednio s  
marszałkiem N ey’em, tak  samo wówczas wys ły  na  ja w  
nieporozumienia jego z Napoleonem I .  Z tego powodu 
przeszedł on na stronę sprzymierzeńców; francuzi skazali 
go na karę  śmierci, a  C em rz Aleksander I  m ianow ał go- 
je n e ra ł  - lejtnautem i jenota! - adiutantem. Wszelakoż- 
do czasu upadku  Napoleona I  nie b ia i  on udziału w  
działaniach wojennych Rosji. W r. 181 5  towarzyszył 
on Ce arzowi Aleksandrowi I  do P a ry ża ,  gdzie bawił der 
rok u  1822 ,  poczem w rócił do R osji  dla uzupełnienia 
wykształcenia Wielkiego Księcia Mikoł j a  P a w io :  iczi. 
P o  roku 1855 ,  Jom ini mieszkał z początku w Brukseli,,  
następnie zaś w Passy. G łó w n e  jego dzieła są: „P lis to -
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r ja  wojsfeowo-krytyczna wojn rew olucy jnych"; „Ż ycie 
y o l  ityczne i w ojskowe N apo leona I ” , i „O pis analitycz­
n y  ważniejszych kom binacij w ojennych .

* Z P a r y ż a ,  24 m a r c a .  (Korespondencja 
D ziennika Warszawskiego). Sytuacja jest ciągle wy­
tężona, i przytaczam niektóre symptomata, poczer- 
pnięte z prasy urzędowej i półurzędowej. Consiitu- 
tionnel dąsa się na hr. Bismarcka, który kazał prze- 
tłómaczyć i ogłosić wjęzyku francuzkiin swoje filippi- 
ki przeciw wydziedziczonym monarchom niemieckim. 
P atrie  ze swej strony szydzi z hr. Bismarcka z powo­
du niepowodzenia jakie on miał w Belgji. Wygląda 
to, jak  gdyby pozostawano w złych stosunkach z mę­
żem stanu z pod Sadowy i jak gdyby przygotowywa­
no się do energicznego wystąpienia. Czyż marszałek 
Niel nie powiedział w izbie: „Widzimy państwa oba­
lone i kraje wcielone.” Obecnie Constitutionnel pisze: 
„Należy uniemożebnić wszelkie zachcianki co do na­
bywania terytorjów, pochodzące bądź od kilku potę­
żnych mężów stanu, bądź i t. d.” Zdawałoby się, że 
zerwanie z h r.Bismarckiem jest blizkiem. Le Peuple, 
który czerpie w Tuilerjach tak swe natchnienia demo­
kratyczne, jak również swe poglądy na politykę we­
wnętrzną, ogłasza artykuł, w którym karabin igłowy 
pruski porównywany jest bardzo szczegółowo z kara­
binem Chassepot. Autor tego artykułu, p. A. W ach- 
ter, były oficer sztabu głównego, tak kończy swe do­
wodzenia: Wyższość karabina Chassepot nad karabi­
nem pruskim jest taka, że byłaby dostateczną dla 
zapewnienia Francji powodzenia w razie, gdyby miała 
do czynienia z Prusami. — Quid novi? — zapytałem 
dziś jednego z wychodźców polskich.— Nic, odpowie­
dział on, brniemy ciągle w błocie. — Komitet repre­
zentacyjny, który istnieje bez pełnienia żadnych obo­
wiązków, ma być zastąpiony przez inny komitet, k tó­
ry nie więcej będzie wart. — Znany ksiądz Mikoszew­
ski wydalony został obecnie z Rzymu z rozkazu kar­
dynała Patrizzi. Obowiązany on jest tą nieprzyjemno­
ścią swym kolegom na emigracji, którzy nie mogą go 
cierpieć. Ksiądz Mikoszewski ogłasza w L e Peuple 
polonais, pisemku wydawanem przez emigrację, list, 
w którym lży potężnego kardynała Patrizzi za to, że 
ośmielił się on zabronić mu odprawiać mszę św. Czyż 
Mikoszewski nie wie o tem, że utracił charakter k a ­
płański od chwili, w której przestał chodzić w sutan­
nie i począł oddawać się uciechom światowym. — Le  
Peuple pohnais  nie jest zadowolony z broszury pod 
tytułem  „Emigracja polska i budżet francuzki.” 
I V emigration etc.), której autorstwo przy pisuje on 
A. Młochowskiemu. Zamiast krytykowania broszury, 
pismo pomienione/isiłuje dowieść, że myśl zawarta 
w broszurze należy de księcia Gorczakowa. Nie są­
dzimy, ażeby p. Młochowski, który prowadzi życie 
jak najpracowitsze, pozostawał w stosunkach z osobi­
stościami tak wysoko położonemi; bardzo wątpliwem 
jest także, ażeby przyjął on na siebie autorstwo tfej 
broszury, albowiem o ile nam wiadomo, trudni się on 
tylko sprawami przemysłowemu. Jest on obecnie dy­
rektorem towarzystwa amerykańskiego żeglugi i han­
dlu. X .

Wypadki w Hiszpan,] i.
* M adryt, 30 (18) marca. Na dzisiejszem posie­

dzeniu kortezów, w dalszym ciągu rozpraw nad pra­
wem w przedmiocie pożyczki, marszałek Serrano za­
b ra ł głos dla wymotywowania niezbędności pożyczki 
zapomocą wskazania na doniosłość sytuacji i na mo- 
żebność ruchów karlistowskich i republikańskich. 
Następnie pożyczka została uchwaloną 168 głosami 
przeciw 49. -N a  dzisiejszem także posiedzeniu zło­
żony został projekt nowej konstytucji. Podstawy głó­
wne tego projektu są następujące: Formą rządu ma 
być monarchja dziedziczna; tak ministrowie, jak rówr- 
nież inni urzędnicy, są odpowiedzialni. Wybory mają 
być dokonywane na zasadzie głosowania powszechne­
go; deputowani do kortezów będą wybierani na trzy 
lata , senatorowie zaś na dwanaście lat. Zostają za­
gwarantowane: nietykalność mieszkania i wolności 
osobistej, oraz wolność prasy i prawo zgromadzeń. 
Wyznanie katolickie i duchowieństwo katolickie będą 
uposażone kosztem skarbu; jednocześnie atoli zagwa­
rantowaną będzie wolność innych wyznań. ( Wolffa
T. B.). .

* Z depeszy powyższej okazuje się, żekwestja wy­
znaniowa rozstrzygniętą została w duchu wniosków 
postawionych przez rząd i przez p. Olozigę, i ten 
sposób rozwiązania powinien być uważany jako po­
myślny o tyle, że duchowieństwo katolickie w Hisz- 
panji, posiadające wielki wpływ, pozbawione zostało 
przez to powodu do agitowania przeciw nowej kon 
stytucji. Porozumiewanie się kościoła z państwem 
spowoduje jeszcze zapewne nie jedno zawikłanie; 
lecz ponieważ religja katolicka została uznana w za­
sadzie jako wyznanie państwowe, przeto duchowień-

I stwo katolickie nie miałoby chyba na względzie swe- 
I go własnego interesu, gdyby chciało dla kwestij ubo- 
j cznych zachwiać zapewnioną mu pozycję. Zresztą 

rząd i większość komisji konstytucyjnej, starały się 
zapewne o zadowalniające rozwiązanie kwestji ko­
ścielnej, dla tego główmie, że knowania starych stron­
nictw, mianowicie zaś karlistów, byłyby przybrały 
natychmiast charakter daleko groźniejszy, gdyby d u ­
chowieństwo przyłączyło się do tego ruchu, bez przy­
mierza zaś ze stronnictwem klerykalnem, tak izabel- 
liści, jak również karliśei, nie będą mogli grozić no­
wemu porządkowi rzeczy wielkiem niebezpieczeń­
stwem. Na większe daleko trudności rząd może na­
trafić ze strony republikanów, i marszałek Serrano 
musiał mieć ważne powody do wymotywowania nie­
zbędności pożyczki za pomocą wskazania na może- 
buość ruchów republikańskich. Ton dzienników re­
publikańskich zdradra tak wielkie rozdrażnienie, ja ­
kie poprzedza zwykle wybuch gwałtowny, i charakte- 
rystycznąjest ta okoliczność, że nawet członkowie kor­
tezów ustawodawczych nie gardzą napaściami namię- 
tuemi, które kierują w swych organach przeciw uchwa­
łom większości. — Ar przedmiocie kwestji obsadzenia 
tronu hiszpańskiego, najnowsze gazety i wiadomości 
z Madrytu nie obejmują nic nowego, i tylko kore­
spondent Constitutionnela zapewnia, że w wyższych 
sferach Madrytu zaczyna brać górę myśl ustanowie­
nia rejencji dla księcia Asturji. Lecz ta niespodziana 
wiadomość potrzebuje potwierdzenia. (Nord. A. Z  ) .

Austria i Ziemie słowiańskie.
* ( S t o s u n k i  z Wł o c h a mi ) .  L a  Patr. z d. 30 

marca pisze: Donosiliśmy już o zbliżeniu się pomię­
dzy Austrją i Włochami. Dowiadujemy się teraz, że 
monarchowie tych krajów wymienili pomiędzy sobą 
bardzo serdeczne listy. Król Wiktor Emanuel napi­
sał wprzód do cesarza Franciszka-Józefa, który w 
odpowiedzi przesłał list przez jednego z swoich adju- 
tautów wysłanych w specjalnej misji do Florencji. 
Cesarz w liście tym wynurzywszy życzenia szczęścia 
dla króla i jego rodziny, oświadcza, jak mówią, iż 
szczęśliwym jest, że znalazł sposobność objawienia 
swoich uczuć i że spodziewa się, iż na przyszłość nic 
nie zakłóci stosunków sympatji i przyjaźui istnieją­
cych pomiędzy Austrją i Włochami.

* ( S p r a w y  w ę g i e r s k i e.—K w e s t j e g a ­
l i c y j s k a  i c z e s k a ) .  Wiedeń, 29 marca. Wy­
glądają tu z wielką niecierpliwością rezultatu długich 
narad, które ministrowie węgierscy odbyli we środę 
i czwartek zeszłego tygodnia; dokładnych atoli wia­
domości o tym rezultacie nie otrzymano tu jeszcze, 
i obiega jedynie pogłoska, że myśl wzmocnienia po­
zycji ministerstwa węgierskiego zapomocą częściowe­
go zbliżenia się do opozycji, nie została odrzuconą 
przez ministrów tak bezwarunkowo, jak się tego mo­
żna było spodziewać po odmowie przyjęcia dymisji p. 
Gorove’go. Wyjście ministra handlu z gabinetu, dla 
tego uznane zostało na teraz za niedogodne, ażeby nie 
dać zawczasu większości powodu do wniosków, jakoby 
ministerstwo zostało zachwiane, i ażeby nie podkopać 
wpływu stronnictwa Deaka zapomocą braku jedności 
w gabinecie. Ministerstwo węgierskie postanowiło, 
jak się zdaje, czekać spokojnie na otwarcie sejmu, 
i jeżeli okaże się wówczas niezbędność dodania wię­
kszości nowych sił ze sfer opozycji umiarkowanej, to 
wówczas dopiero można będzie wejść z reprezentan­
tami tego ostatniego kierunku w układy w przedmio­
cie objęcia przez nich jednego lub kilku wydziałów 
w ministerstwie.—Z tej strony Litawy, wpływ rezul­
tatu wyborów w Węgrzech daje się spostrzegać prze- 
dewszystkiem w większem skłanianiu się sfer rządo­
wych do życzeń wyrażonych w rezolucji sejmu gali­
cyjskiego. Rząd uczuwa widocznie naglącą potrzebę 
dania większości sejmu węgierskiego, która stała się 
wątpliwą, poparcia zapomocą utworzenia w radzie 
państwa większości jednolitej, i przeszkodzenia prze- 
dewszystkiem, ażeby galicjanie nie weszli w ściślejsze 
stosunki z opozycją węgierską. Głosy półurzędowe 
zaprzeczają przeto obecnie usilnie, 'że rząd upatruje 
w urzeczywistnieniu życzeń galicyjskich takie zmiany 
w konstytucji, na które nie może przystać wśród ża­
dnych okoliczności; przeciwnie, mają być widoki na 
zadosyćuczynienie ile możności żądaniom wyrażonym 
w rezolucji sejmu galicyjskiego, i deputowani galicyj­
scy pobłądziliby, gdyby w niezałatwieniu dotychczas 
kwestji galicyjskiej, chcieli upatrywać powód do wyj­
ścia z izby deputowanych. Zdaje się przeto, jak gdy­
by Galicja była przeznaczoną do odegrania wkrótce 
roli Chorwacji cislitawskiej; lecz obietnice podobne 
do powyższych, były już nieraz robione; po otwarciu 
przeto na nowo posiedzeń rady państwa po ferjach 
wielkanocnych, można będzie przekonać się, czy te 
obietnice są tym razem szczerze pomyślane, lub też 
czy mają służyć jedynie dó tego, ażeby zatrzymać i 
deputowanych galicyjskich w radzie państwa do ko ń - 1

ca sesji.—Jeżeli stosunek Galicji do reszty prowincij 
cislitawskich, da się pod wielu względami porównać 
ze stosunkiem Chorwacji do Węgier, to z drugiej 
strony niemniej uzasadnione jest porównanie Czech 
z Siedmiogrodem. Rząd węgierski nie wpierw uspo- 
koił się, aż zu pełne wcielenie Siedmiogrodu do kró­
lestwa węgierskiego stało się faktem dokonanym; pr°' 
testa rumuuów i sasów na korzyść autonomji Sied­
miogrodu zostały przez sejm peszteński całkiem 
ignorowane, i zdaje się, że rada państwa chce postą­
pić w takiż sposób z opozycją czeską. Nowy cios za­
dany został tej ostatniej na skutek usankcjonowania 
uchwalonego przez sejm czeski, pomimo protestu ze 
strony czechów, prawa, z mocy którego akademjapO' \ 
litechniczna w Pradze ma być podzielona na dwie ' 
szkoły samoistne, podług narodowości. Zdaje się 
przeto, że zaniechano całkiem zamiar porozumienia 
się z czechami na drodze pojednawczej, albowiem 
usankcjonowanie pomienionego prawa, pomimo usil­
nych starań niemców czeskich, było stale odraczane 
dopóty, dopóki rząd prowadził jeszcze układy z prze- 
wódcami stronnictwa czeskiego. ( Nordd. A . Z .)

““ ( M i n i s t e r  G o r  o v e). Węgierski minister 
handlu Gorove przyjmował 27-go marca wieczorem 
deputację wyborców z Theresienstadtu. (Wiadomo, 
że p. Gorove ubiegał się bezskutecznie, ażeby go wy­
brano w okręgu wyborczym peszteńskim Theresien- 
stadt). Deputacja ta zaprotestowała przeciw wybo­
rowi kandydata opozycyjnego, przyczem oświadczyła, 
że zwycięztwo odniesione zostało jedynie przemocą, 
i że minister nie powinien winić całego narodu i że 
proszony jest, ażeby pozostał nadal na stanowisku 
ministra. Gorove, rozrzewniony tem oświadczeniem, 
podziękował swym wryborcom i powiedział, że wal­
czył za ideę, od której zależy zbawienie narodu. 
Dzieje zapiszą jego i jego kolegów wielką i uciążliwą 
pracę, mianowicie zaś usunięcie trudności nagroma­
dzonych w ciągu wieków. Następcy teraźniejszego 
ministerstwa, którzy przywiodą do porządku nabytki 
faktyczne, będą mogli odnieść zwycięztwo jedynie 
zapomocą wprowadzania w wykonanie idm polityki 
Deaka.—Adres, który kupcy i przemysłowcy mają 
doręczyć Gorove’mu z powodu pogłosek o wycofaniu i 
się jego z ministerstwa, oddaje pochwały szczerym 
chęciom i liberalnym poglądom, z jakiemi Gorove u- 
siłował, wśród trudnych okoliczności, podnieść upada­
jący handel; adres ten ©bejmuje wynurzenie nadziei, 
że Gorove pozostanie na swojem stanowisku i dołoży 
w przyszłości wszelkich starań, ażeby dojść do po­
godzenia wymagań postępu w dziedzinie materialnej, 
z wolnością rozsądną i z porządkiem społecznym- 
Adres ten podpisany został przez 7,000 osób. 
(Nordd. A . Z .)

* ( P o g r z e b  B o s z o r m e n y i ’ego) .  Jako 
uzupełnienie wiadomości telegraficznej z Pesztu, o- 
głoszonej w numerze 61-m naszego Dziennika, o po­
grzebie Boszormenyi’ego, przytaczamy z gazety No­
wi Pozor co następuje: .,Na pogrzeb Boszormenyi’ego 
(kondukt wyruszył z więzienia) zgromadziło się oko­
ło 40,000 osób. Deputacje z Sabolcza, Peczuga i Ce- 
gledu, oraz studenci, postępowali na przodzie, niosąc 
flagi czarne. Na uroczystości pogrzebowej znajdowali 
się także wszyscy przewódcy opozycji. Ulice, przez 
które przechodził kondukt, napełnione były mnó­
stwem ludu, lecz spokojność nie została nigdzie na­
ruszoną. Tylko tysiące głosów wydały okrzyk „Eljen”, 
gdy Iranyi miał przed teatrem narodowym mowę, w 
której wspomniał, że Bószórmenyi dostał się do wię­
zienia za ogłoszenie listu Kossutha”.

P r u s y  i N iem cy .
* ( Z w i ą z e k  p ó ł n o  c n o - n i e m i e c k i ) .  B erlin  

31 marca. Prov. Corr. usprawiedliwia znowu w ar­
tykule wstępnym zasady polityki związkowej, które 
lir. Bismarck wyłaszczył przy rozprawach nad wol­
nością mowy, przyczem powołał się na zasady, któ- 
remi powodowano się przy nakreślaniu ustawy- 
W sprzeczności z tem, wymagane jest obecnie ręz' 
ciągnięcie kompetencji związku do zmian w ustawie, 
któreby uczyniły położenie państw pojedynczych za'  
wislem od praw wypływających z traktatów, pr7-?' 
czem jednocześnie wymagane byłoby przyzwoleWe 
parlamentu północno-niemieckiego w wypadkach P0' 
trzeb naglących związku. Rząd stoi bezwarunkowe 
na gruncie ustawy i nie chce zwiększać swych a tr j ' 
bucij; ma on na widoku jedynie interes związku, leĈ  
nie potrzebuje dla tego żadnych ustępstw ze strony 
parlamentu związkowego; przeszkadzałoby to r°7-' 
wojowi związku, gdyby kwestje, które nie są. j eszCL 
dojrzałe do rozstrzygania, stały się przedniiote 
walk bezowocnych. ( Wolffs T. B.).

F ra n c ja .
* ( Z a p r z e c z e n i e .  - - U s p o s o b i e n i e

j o w e). Paryż 30 marca. Public zaprzecza V°S 0 
o mniemanych układach ćo do odwołania franC 4
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k'ego oddziału ok u p acyjn ego  z Rzymu; zaprzecza 011 
również, azebv W łochy miały domagać się od F ran ­
cji mięszanej okupacji w 'Civita Yecchia.— Monitor 
Wspominając o pogłoskach co do postanowień 
Powziętych na radzie m inisterjalnej w Tuileries 
Powiada: rząd francuzki postanow ił wszędzie gdzie 
zdarzy się do tego sposobność, występować w duchu 
pokojowym, i zalecać, ażeby wstrzymywano się od 
wszelkich napaści na Prusy i nie odpowiadać wcale 
Wa napaści berlińsk i ch dzienników półurzędowych. 
(Oor. B .) .

Włochy i Rzym.
* (Z i e lo n a  k s ię g a ) .  Florencja , 29  marca. 

Wyszła dziś z druku zielona księga. Zawiera ona w 
óobie 69 dokumentów, od 7 grudnia 1867 do 1 g ru ­
dnia 1868 roku, w przedmiocie kwestji rzymskiej.
W telegramie od Menabrei do kawalera Nigra, z daty 
7 grudnia 1867, wyrażona jest wątpliwość, ażeby wy­
razy powiedziane przez m inistra stanu R ouhera  mo- 
gły spowodować zmianę w położeniu rzeczy, le le - 
gram Menabrei z tejże daty do posłów włoskich przy 
wielkich mocarstwach, zawiadamia ich o wrażeniu, 
jakie wywarła mowa Rouher’a. Telegram Nigry do 
Menabrei z tejże daty stwierdza, że m argrabia deM ou- 
stier nie upatru je  w wyrazach Rouher’a żadnej p rze­
szkody do zgromadzenia się konferencji. Telegramy 
2 Wiednia, Londynu, P etersburga  i Berlina, z 7 1 9 
Rudnia, stwierdzają, że tego zapatrywania się me 
Podzielają hr. Beust, lord Stanley, książę Gorczakow 
1 kr Bism arck. Telegram Menabrei do Nigry z 8 
grudnia dotyczy pogłoski, podług której Francji przy­
pisywana była myśl, ażeby kwestja rzym ska rozwią­
zaną została przez ściślejszą konferencję przedwstę­
pną, w której wzięłyby udział same tylko wielkie m o­
carstwa. Telegram Nigry do Menabrei z tejże daty 
sp rzecza  tejże pogłosce. W telegramie z 12 g ru ­
dnia do kawalera N igry, M enabrea oświadcza, że 
Włochy będą odtąd powstrzymywać się od robienia 
Propozycij, które “'mogłyby przyczynić się jedynie do 
stwierdzenia istnienia wielkich różnic pomiędzy zda- 
Manfi jego i Francji. Usiłowania względem ostate­
cznego im w iazania kwestji rzymskiej, nie będą już 
^ g ł y  nastąpić na drodze konferencji, k tóra w ten 
śPosób rozminęłaby się ze swym celem. W depeszy 
26 stycznia 1868 r. do Corti’ego w Madrycie, w przed­
miocie zaproponowanego przez królowę Izabellę cesa­
rzowi Napoleonowi udziału we wspóluem działaniu 
Francji i Hiszpauji w Rzymie, Menabrefł oświadcża, 
że Włochy nie ścierpią interwencji innego mocarstwa 
cbcego na terytorjum  papiezkiem. Depesza Menabrei 
uo kawalerii Nigry z 12 stycznia zawiadamia o zro ­
bionych mu przez barona de M alaret zwierzeniach, 
ażeby wszczęte zostały na nowo układy w przedmio­
cie modus vivendi pomiędzy W łocham i i Rzymem. 
K nesza M enabrei do kawalera Nigry, z 24 stycznia 
°beimuje nakreślone przez rząd włoski i już ogłoszo­
ne podstawy do modus vivendi. Dalej następują 
2t>ane już depesze w przedmiocie konwencji m ilitar- 
neJ Pomiędzy dowódcami wojsk rozstawionych przy 
l n i c a c h  papiezkich co do ścigania rozbójników, 
. raz depesza w przedmiocie podziału długu papiez- 

®go. Depesza Menabrei do kawalera Nigry z 15 
C2erwca, wraz z dołączonem do niej memorandum, 
p ie r d z ą ,  że wypadki które .zaszły dowiodły, iż ga- 

'het florencki niema bynajmniej wyobrażenia przesa- 
?z°Qego o powodzeniu polityki, której się trzym ał, 1 
, e roztropność i zdrowy rozsądek ludności poparł na­
b y c ie  ten gabinet przy wykonywaniu jego  ̂zadania. 
f % l  włoski nie pochlebia sobie nadzieją, ażeby do- 
*edł do rozproszenia powziętych z góry przekonań, 

j  ,.re stronnictwa nieprzyjazne Włochom usiłują obli­
g e  przeciw tym ostatnim , lecz dąży do przekonania 

rahcjit że z tym krokiem wyczerpane będą wszelkie 
^°dk i pozostające w jego mocy dla wejścia ze stolicą 
yj)0stolską w stosunki dobrego sąsiedztwa. Depesza 
,lt;Uabrei do Nigry z 22 sierpnia 1868 stwierdza, że 
ijjuiezaprzeczeósze dowody dobrych chęci Włoch, nie 

d J  Ff spowodować żadnej zmiany w usposobieniu 
rzymskiego. Zdaje się przeto, że przyszedł 

byU’-'V którym  ma ustać okupacja f< ancuzka, k tóra
vj" 4 już przytaczaną jako jedna z głównych przyczyn 

. trzyuj^j^pyęjj (}w(yr rzymski w jego usposobieniu 
n^^-yjacielskiem  dla rządu włoskiego. Depesza N i­
dę nr wrzeóoia, donosząca o rozmowie z m argrabią 
dzj ■ Ustier, stwierdza, że gabinet tuileryjski nie wi- 
f, n,leszcze, ażeby przyszła chwila stosowna do ivyco- 
de fraucuzkich do C ivita-Yecchji; lecz pan
jj: *d°ustier oświadczył jednocześnie, że chwila ta 
Z ;  na siebie długo czekać. Odpowiedź Menabrei 
świ. i®° wrzeónia stwierdza boleśne wrażenie, jakie 0 - 
j  adczenie to wywarło na rząd włoski. W ostatniej 
r,rj)eszy, datowanej 23 listopada i adresowanej do Ni- 
jj v  Menabrea oświadcza, że nie ma zamiaru wszczy­
nał nowo prowadzić dalej dyskusję, k tóra  nie 

aby może w tej chwili żadnego rezultatu praktycz­

nego. Życzy on sobie jedynie porobić obszerne z a ­
strzeżenia co do ustępu depeszy fraacuzkiej z 31 g ru ­
dnia, w którym  p. de M oustier daje do zrozumienia o 
konsekwencjach, jakie wycofanie wojsk cesarskich po­
ciągnęłoby za sobą. Powiada on, jak mocno ubolewa, 
że wyrażone przez p. de M oustier’a obawy, oparte są 
na niezbyt dokładnym poglądzie na stosunki wewnę­
trzne W łoch, który to kraj przedstawiany jest stale 
za granicą jako blizki rewolucji, podczas gdy fakta 

i dowodzą ciągle, że Włochy cieszą się sponojnością,
: której knowania stronnictw  nieprzyjacielskich me zdo­

ła ją  naruszyć. M enabrea kończy swą depeszę oświad­
czeniem, że kroki porobione przez niego mogą być 
przypisywane jedynie jak najszczerszemu życzeniu u- 
sunięcia przyczyny ciągłego niepokoju, k tóra  może 
zaszkodzić dobremu porozumieniu pomiędzy obu rz ą ­
dami i k tóra  obraża bezużytecznie miłość własną 
wszystkich włochów. (  Wien. Abendpost).

* ( R o z r u c h y ) .  Dzienniki włoskie podają nie­
które szczegóły o rozruchach zaszłych w Emilji d. 22 
marca; nie zgadzają się one z sobą ani co do przy­
czyny, ani też co do faktów, ale z opowiadania ich 
należy wnosić, że ponieważ rada municypalna m An- 
kony chciała powiększyć podatek konsumpcji dla 
pokrycia deficytu w finansach m iasta, tłu m  rozjątrzo- 

i ny napadł na ratusz i zrządził tam szkody, których 
i łatwo uniknąć można było przy energji i wdaniu się 
j władz. (NordJ.
j * ( K n o w a n i a  r e w o l u c y j n e ) .  Nie ulega w ąt­

pliwości, że republikańskie stronnictwo czynu rozwija 
jeszcze we W łoszech swą działalność. Agitacja ta  
kierowana jest, jak się zdaje, przez „powszechne 
przymierze republikańskie,” k tóre utworzyło się 1 0 k 
temu, jednocześnie ze „zjednoczeniem dla pomszcze­
nia się za M entauę.” Lecz to ostatnie zjednoczenie 
nie długo istniało, podczas gdy przymierze pomienio- 
ne, będące dziełem Mazziniego, nie przestaje istnieć 
i daje raz na miesiąc znak życia przez wydawanie 
swego buletynu. Buletyny te odznaczają się w ogól­
ności gwałtownością, jak  naprzykład buletyn z ląte- 
go, obejmujący wezwanie do kobiet, ażeby miały 
w pogotowiu olej wrzący, i tym podobne zapowiedzi 
blizkiego powstania. Ostatni marcowy buletyn, od­
znacza się większą jeszcze gwałtownością. Jest w mm 
mowa o jutrzence barykad; zapowiada on, że wyjdzie 
jeszcze jeden tylko buletyn, który oznaczy godzinę 
dla rozpoczęcia powsthnia i t. d, (N o r d d .A . Z.) 

T u r c ja  i  z ie m ie  s ło w ia ń s k ie .
* ( P r z y j ś c i e  n a  ś w i a t  c ó r k i  k s i ę c i a  c z a r ­

n o g ó r s k i e g o ) .  Gazeta urzędowa Srbske Nowinę 
donosi: v„Książę czarnogórski, telegram em  z daty 
27-go lutego v. s., zawiadomił namiestnictwo książę­
ce w Belgradzie, że rodzina jego zwiększyła się o je ­
dną córkę. Komunikując tę  radośną wiadomość, ksią­
żę Mikołaj wynurzył życzenie, ażeby z powodu tej u- 
roczystości familijnej, namiestnictwo przystało doCe- 
tynji swego reprezentanta. Czyniąc zadosyć życzeniu 
księcia, namiestnictwo wyznaczyło w tym celu p. F i­
lipa Chri3ticza, członka rady państwa, który udał się 
4 (16) marca w drogę, ażeby zdążyć na uroczystość 
chrzcin nowonarodzonej księżniczki.”

P o r tu g a l j a .
* ( K w e s t j a  w y b o r ó w ) .  D. 2 3 -go marca lu ­

dność zaproszoną została na ogromny meeting dla 
zaprotestow ania przeciwko dekretowi zmniejszające 
m u  liczbę członków izby deputowanych. D ekret ten do- 
tknął nieprzyjemnie drażliwości polityczne portugal- , 
czyków przywiązanych do konstytucji. Jakże zrozumieć 
ażeby wbrew paktowi zasadniczemu, prosty dekret 
mógł zmieniać prawo wyborcze? Czyż król p o rtu ­
galski ma prawo jednym  pociągiem pióra  zmniejszać 
kolegja wyborcze, znosić 72 krzesła deputowanych, 
i postanawiać, iż na przyszłość przez jeden okręg 
wyborczy ma być wybierany jeden tylko deputowa­
ny? Czyż to nie jest wyemancypowanie władzy w y­
konawczej blizkie zamachu stanu? Takie rozmowy 
prowadzą obecnie portugalczycy. Niezadowoluienió 
jest bardzo wielkie Na prowincji przygotowują się 
manifestacje. Czy rząd ustąpi? Położenie rzeczy, 
jak  widać, je s t bardzo naprężone. {L a  F r .)

Belgja.
* ( S p r a w a  f r a n k o - b e l g i c k a ) .  Piszą z B ru-

kim umowy, k tóra zaw artą być m i w Paryżu. P  
Frere-O rban przyjął tego samego dnia na posłucha­
niu dwóch delegowauvch adm inistratorów kolei żela­
znej niderlandzkiej z Eindhoven do Amsterdamu, po­
wracających z Francji do H daudji. {La P a tr .)

S z w e c ja  i  N o r w e g ja ,
* ( P r a w o  o ar i nj i ) .  D onoszon> już że utw orzo­

ny został kom itet wyznaczony do przedstawienia stor- 
thingowi szwedzkiemu sprawozdanie o propozycji m i­
nisterstwa wojny co do reorganizacji arinji, uważanej 
obecnie za niedostateczną w razie nawet wojny od­
pornej. Reforma przyjętą została przez komisję, ale 
ta  sprzeciwia się głównej zaąadzie projektu, to jest 0 -
g ó l n e j  konskrypcjib  ez żadnego w yjątku, 1 dwudzie­
stoletniem u trw aniu służby wojskowej, z których 0 - 
statnie dziesięć lat n ależeć mają do landszturinu (po­
spolitego ruszenia). Obecnie siły wojskowe oby­
dwóch królestw wy noszą zaledwie 2 0 ,0 0 0  z Norwe­
gii i 3 0 ,0 0 0  z Szwe cji; projekt powyższy zaś podnosi 
armję w razie pot rzeby do 2 0 0 ,0 0 0  ludzi. Opo­
zycja stawiana służbie obowiązkowej, tłumaczy się 
przez nizką cenę zastępstwa, wynoszącej dzis tylko 
100 rixtalarow czyli 149 fr. {N ord).

A ngljL .
* ( K w e s t j a  k o ś c i o ł a  i r l a n d z k i e g o ) .  

Stronnicy kościoła anglikańskiego w Irlandji me u- 
ważają jeszcze swej sprawy za przegraną, pomimo iż 
bil G ladstone^ został w zasadzie przyjęty bardzo 
znaczną większością. Na odbytem kilka dni temu 
zgromadzeniu duchowieństwa anglikańskiego 1 osób 
świeckich tegoż wyznania z djecezij Derry i Raphae, 
biskup Aleksander wynurzył znowu niezachwianą na­
dzieję, że przy roztrząsaniu artykułów  pojedynczych 
tego bilu w izbie gmin, k tóra  będzie ukonstytuowana 
jako komitet, takowe natrafią na opór, który uczyni 
wątpliwym los całego bilu. (N ordd . A . Z .)

* (S t  o s u n k i z A f g a n i s t a n e m ) .  W idze­
nie się lorda Mayo, w ice-króla Indij wschodnich z te ­
raźniejszym władcą A fganistanu, Shir Ali’m, które 
zapowiedziane było kilka dni tem u w depeszy z Kai- 
kutty , miało miejsce 27-go m arca w Amballah. W i­
dzenie się to dowodzi, że r  ząd angielski widzi obe­
cnie rzeczywiście, iż interes jego wymaga uzyskania 
wpływu stanowczego na losy Afganistanu, i że z tego 
powodu uznał za stisow ne wejść w stosunki z Shir- 
Ali’m, który odniósł teraz zwycięztwo nad swymi 
spółzawodnikami do tronu afganistauikiego, Azim 
Chanem i Abdul Rahmanem. Ci dwaj ostatni schro­
nili się na teraz do Turkiestanu. Politycy^ pessymi- 
stowscy upatru ją już w tem wyjściu Anglji z jej do­
tychczasowej neutralności ścisłej względem Afgani- 
stanu, powód do zawikłań z Rosją., która odniosła w 
ciągu roku zeszłego, jak  wiadomo, tak  wielkie powo­
dzenie w sąsiednim Turkiestanie. {Nordd. A . Z .) .

kselli, że trzech najznakom itszych członków opozy­
cji odbyło w d. 29 m arca d ługą  naradę z p. Frere- 
Orban, który uwiadomił ich w sposób szczegółowy o 
polityce pojednawczej, jakiej gabinet belgicki trzy- j 
mać się zamierzył dla położenia końca sporowi tran- 
ko-belgickiemu. Po tem oświadczeniu deputowani, 
o których mowa, a którzy w izbie deputowanych wy­
stępowali przeciwko prawu z 23 lutego i dowodzili 
potrzeby porozumienia się jak  najserdeczniejszego 
Belgji z Francją, przyrzekli p. F rere-O rban energi­
czne poparcie podczas przedstawienia izbom belgic-

D  o k u m en ta "  d y p lo m a ty c z n e  
w s p r a w i e  t  u r  e c k  o - g  r  e c k i e j. 

z Journ. de St.-Petereb.
(Dalszy ciąg) *)

Kanclerz państwa do jw . barona Brunnow a w Lon-

d y n i e ' ' st. Petersburg, 5 (17) gru­
dnia 1868 r.

Chcemy jeszcze spodziewać się, że pojednawcze u - 
siłowania dyplomacji powstrzymają rozwój przesile­
nia, jakie powstało w stosunkach pomiędzy Grecją a 
Turcją.

Ale nie potrafilibyśmy me byc uderzeni okoliczno­
ściami, pośród których nastąpiło . ;

W szystkie rządy europejskie głośno oznajmiły s ta ­
nowcze swe życzenie utrzym ania pokoiu; wiele z nich 
poniosło wzajemne ofiary w tym interesie powszech­
nym- opinja publiczna we wszystkich krajach przyję­
ła  pochwaliła, moralnie narzuciła te pokojowe mani­
festacje; Wschód nawet, długo wzburzony przewidy­
waniem rychłej wojhy w Europie, z kolei podlega 
wpływowi tej pracy uspokojenia, na w. Kandji w 
braku racjonalnego załatwienia, które przewidywal­
ność gabinetów może byłaby otrzym ała, wycieńcze­
nie i znużenie pozwalały przewidywać możność r e ­
zultatu; Grecja i Turcja po dwuletniem opieraniu się 
trudnym  zetknięciom się i unikaniu przyczyn zerw a­
nia, zdawały się obie o c e n i a ć  konieczność u trzym a­
nia w wzajemnej równowadze ich odpowiednie stano­
wiska i nieopuszczania drogi roztropności; w takiej 
to chwili, nagle, F o rta  przyjęła krańcowe 1 gw ałto­
wne postanowienia, które wprowadzają starcie w fa­
zę, k tóra czyni je stauowczą grozoą dla pokoju.

*) Patrz Nr. 63.
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Niepodobna nam  zresztą nie dostrzedz że ta nuta 
niezgodna, tak rzucona pośród pokojowej harm onji 
Europy, nie je s t pierwszą rozlegającą się na W scho­
dzie.

Tak, Serbja naprzód sta ła  się celem agitacji, k tó ­
ra  z prasy przeszła do dyplomacji. Książę Michał 
Obrenowicz, pomimo dowodów- roztropności, jakie 
da ł niewątpliwie, został poddany w podejrzenie i do­
piero jego zgon tragiczny rozbroił nieprzyjaźni 
przeciwko niemu wymierzone.

Zaraz potem, powstały obwinienia przeciwko rzą­
dowi księstw naddunajskich z powodu kilku odoso­
bnionych czynów gwałtu,-popełnionych względem ży­
dów. Uczyniono go za nie odpowiedzialnym i wezwa­
no gabinety do zbiorowej nagany. Po usunięciu tego 
zarzutu , bandy bułgarskie stały  się nowym powodem 
inkryminaeji; zarzucano mu że je  tolerował, oskarżano 
go że je zachęcał. Wzywano mocarstwa aby się p o łą ­
czyły w celu interwencji dyplomatycznej międzynaro­
dowej, k tórą wszelako ich roztropność odrzuciła. 
Kiedy książę Karol udzielił rękojmie przeciwko po­
nowieniu się tych nieregularncści, wzięto się do jego 
zbytecznych uzbrojeń, oskarżono go iż robi z księstw 
arseńał groźny dla bezpieczeństwa Turcji i państw 
sąsiednich. P o rta  podniecona temi wrzaskami, odwo­
ła ła  się do Europy w okólniku, w którym  dawała do 
przewidywania następne postanowienia, w którym  to 
celu jej siły zbrojne, skoncentrowały się nad Duna­
jem .

Nakoniec to zawikłanie zostało załatwione przez u- 
sunięcie ministrów, specjalnie wskazanych gabinetom, 
jako budzących nieufność. Lecz zaledwo stosunki rz ą ­
du księstw naddunajskich z Por tą  zostały przywró- 
cone na stopę zadawalniającą, nowe powstaje przesi­
lenie w stosunkach Turcji z Grecją, przesilenie dale­
ko groźniejsze i niebezpieczniejsze dla pokoju po­
wszechnego.

Na tern polu, dwa la ta  walki, dodane do zarzutów 
i dążeń odwiecznych, rozogniły umysły i nagrom a­
dziły urazy. Kie chodzi już o proces co do dążeń. Po­
wstanie kandjockie jest faktem. Rząd grecki posta­
wiony je s t pomiędzy swemi międzynarodowemi obo­
wiązkami, a uniesieniami uczucia publicznego. Jeżeli 
rzeczy zostano posunięte do ostateczności, król Je 
rzy  może się znaieść w alternatywie, albo ryzykowa­
nia swego tronu, swej dynastji, a nawet przyszłości 
monarchji w Grecji, w walce z uczuciem narodowem, 
albo narażenia swego kraju  na nieobliczone zawikła- 
nia.

Jeżeli ten spór wybuchnie, niepodobna twierdzić, 
iż zdoła się ograniczyć go do dwńch stron bezpośre­
dnio wmię-zanych. Mogłyby do i iego być wciągnięte 
ludności chrześciańskie w Turcji. Natenczas powsta­
łoby niebezpieczeństwo, k tóre gabinet Cesarski nie 
przestaje wskazywać mocarstwom, niebezpieczeństwo 
złączenia się wszystkich żywiołów fermentacji, roz 
rzuconych na ziemi W schodu w ogólne powstanie, 
k tó re  zbyt gwałtownie zachwiałoby państwu ottomań 
skie, aby nie oddziałało na pokój Europy.

Rzucenie tej głowni pośród m aterjałów palnych w 
Turcji, byłoby narażeniem  na pożar.

Nie sądzimy aby taki rezu lta t le ż ił w interesie 
Porty; mamy zapewnienie, iż nieodpowiada zamiarom 
rządów europejskich.

Pokój je s t życzeniem i potrzebą wszystkich. Żąda­
ją  go in teresa prywatne. Domaga się go opinja publi­
czna. Jest to dobro wspólne całej Europy. Gabinety 
nie mogą obojętnie cddać go na łaskę rachub odoso­
bnionych.

M ają zatem, prawo i obowiązek poszukiwania, ja  
ki utajony wpływ dąży do zakłócenia go przez ciągłe 
przesilenia, wtenczas kiedy wszyscy pracują nad u- 
spokojeuiem.

Mają zaś nadewszystko prawo i obowiązek wyszu­
kania środków dla położenia końca tym agitaciom i 
utrwalenia dzieła uspokojenia, którem u wszystkie są 
poświęcone.

Co do nas, sądzimy iż daliśmy dowody ducha u- 
miarkowania i pojednawczości, jak i przewodniczy po­

lityce Na-zego Najjaśniejszego Pana.
Nie sądzę abym potrzebował przypominać co Jego 

Cesarska Mość uczynił dla utrzym ania pokoju w E u ­
ropie. Co do Wschodu, dwie wielkie zasady przewo­
dniczyły naszemu działaniu.

Od pokoju z 1856 r. gabinet Cesarski przewidział, 
że kwestja wschodnia wcale nie została uregulowana 
przez trak ta t paryzki, że niezawodnie odżyje i narzuci 
się Europie z większą niż kiedykolwiek nagłością.

Od chwili kiedy szczególny wpływ, jak i zapewniały 
Rosji trak taty , zo st-ł usunięty, gabinet Cesarski osą­
dził, że jedynie zbiorowe działanie wielkich mocarstw 
mogło wcześnie uprzedzić zawikłania, jak ie  wszystko 
kazało przewidywać.

Nie przestawiał za pomocą swych życzeń i dy­
plomatycznej inicjatywy wzywać gabinety do porozu­
mienia.

Czynił to za każdym razem, ilekroć chodziło o u- 
przedzenie cząstkowych przesileń, perjodycznie świad­
czących o głębokiem niezadowolnieniu na Wschodzie, 
ilekroć chodziło o ich uspokojenie za pomocą tranzak- 
cij. Nie będę wymieniał co w tym duchu uczynione 
było w Syrji, w Serbji, w ksieztwach naddunajskich, 
w Grecji, w Czarnogórzu.

Nie zawsze moglibyśtay godzić się z zaszłem i tran- 
zakcjami. Często zdawało się nam, że m ają charakter 
wybiegów, k tóre przekazywały przyszłości jeszcze 
bardziej powiększone trudności. Lecz mieliśmy prze­
konanie, że Wschód stańowi niebezpieczeństwo, tylko 
z powodu nieufności i współzawodnictw rozdwajają- 
cych wielkie mocarstwa, że jedynym sposobem u su ­
nięcia tego niebezpieczeństwa, było ustalenie pomię­
dzy niemi porozumienia. Mieliśmy nadzieję, że świa­
tły  duch, który je  przejmuje, z podoonej zgody wy­
prowadzi nakoniec załatwienia zgodne z ludzkością, 
z postępem, z cywilizacją, jedyne k tóre m ogą zape­
wnić na trw ałych podstawach przyszłość Wschodu i 
pokój powszechnej.

Ten cel, do którego dążyliśmy z wytrwałością, u- 
suw ał przynajmniej wszelkie wyłączne i odosobuione 
działanie któregokolwiek z m ocarstw . Było to do­
stateczną rękojmią dla uczynienia niemożliwemi wszel­
kich tajnych zamiarów'.

Kiedy nakoniec brak pożądanej zgody pomiędzy 
gabinetami, kazał nam przeczuwać rychłość starcia 
pomiędzy namiętnościami i interesam i pozostawione ■ 
mi sobie samym na gruncie WTschodu, zaproponowa­
liśmy wielkim mocarstwom ograniczenie tego starcia, 
przez proklamowanie zasady nieinterwencji. Na tem 
polu, wolnem od nieufności i podejrzeń, w-olno było 
spodziewać się, że pokój powszechny nie zostanie na­
rażony przez współzawodnictwa polityczne, któreby 
dołączyły się do zawikłań wschodnich

Rozkaz Jego Cesarskiej Mości zaleca dotąd Jego 
gabinetowi ten program, a okoliczności obecne są te 
go rodzaju iż jak  się nam zdaje, wymagają jego za ­
stosowania.

W każdym razie, wielkie mocarstwa nie mogą 
chcieć, aby w chwili kiedy pokój je s t potrzebą i ży­
czeniem jednozgodnem, nasiona nowych starć były 
bezustannie rzucane na g run t polityczny.

Z rozkazu Najjaśniejszego Pana, masz pan poleco­
ne, przełożyć -lordowi Clarendonowi te uwagi, przez 
odczytanie mu niniejszej depeszy. (d c n  )

b) E tude, c) Polonez, Chopina; Koncert na skrzypce’ 
Bozckirskiego; a) Melodja, b) Barcarolla, c) Taran­
tella, A. Rubinsteina; a) Reverie, Vieuxtempsa; b)A ben- 
dlierl, Schumana; c) La trille du dhable (3-m c par tie/. 
T art i niego; Fantazja z op. „F aust" , Liszta; a) M a z u r ,  

Bezekirskiego; b) Słowik, V ieux tem psa.— P o c z ą t e k  o 
godzmie 1 z południa.— Cena miejs: krzssło 1 go rzęd° 
ta. 2 i kop. 5 na ubogich; 2, 3, 4 i 5 -go rzędu rsr. 1 
kop. 50; inne miejsca w sali rsr. 1; na galcrję kop. 50-

W SA LI W ARSZAW SKIEGO T O W A R Z Y STW A  
DOBROCZYNNOŚCI. — D ziś, w  piątek, Przedstawi*' 
nie amatorskie: operetka L& JBufi <1 13. po ite  i w o d e w i l -

Ab! que les p laisirs son t doux. — Początek o g o d z i n >e 
8 ej.

W Y STA W A  TO W ARZYSTW A ZACHĘTY SZTOK 
PIĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim ).—  Codziennie, od 
godziny 10 rano do wieczoru. — Cena wejścia kop. lj>r 
w niedziele zaś i święta kop. 5.

W Y STA W A  OBRAZO W  I STA R O ŻY TN O ŚCI p- 
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskicb). — 
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu. — 
Cena wejścia kop. 10.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
t

Warszawa.
«lnia 2  ft Marcu (3 K w ie tn ia  .

K a 1 e n'd a r z.
W sobotę, 22 marca (3 kwietnia),—  śśw. Ryszarda i 

Pankracjusza tisk . —  Słońce wsch, o godz. 5 min. 26; 
z«ch. o godz. 6 min. 40.

W  niedzielę, 23 m arca (4 kwietnia), *— św. Izydo a 
bisk. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 24; zacli. o godz. 6 
min. 42.

St a r t  p o g o d y .
Dziś z raca +  O M .  R .  jó goaii’.T  7, r a m i .  j o  g o d z .4 p o p o ł

Wczoraj.
Barometr w milimetrach ■ 746.1
Termometr Reaum j . — 0 3
Stan nieba i »a:i pogodny

747.1 
+  6 7  
pogodny

Największe ciepło -j- 7 1 , E  Największe zimno — R 

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 5

W i d o w i s k  a
T E A T R  W IELK I- — D ziś , w piątek, komedja w 3 

aktach, P an n i IłlgŻatkd. — Osoby: Pułkownikowa — p a ­
ni B oraw ska ; Cecylja — pani M odrzejew ska ; Adolf — 
p. Swieszewski", M ajor— p. K rólikow ski, Jakób, lokaj 
pułkownikowej— p. Szober\ lgnący, lokaj A dolfa'— p. 
Adler-, — komedja w 1-yra akcie, Dwie teściowe. — 
Osoby: Pani de Pontdosier— pani Borawska", Pani Jou - 
b r t — psnna Figarska-, M arja, jej córka — panna O il- 
ska\ Fryderyk de No>S‘t, raąż Marji — p. Piasecki; R a ­
fael de G ersac— p. O rzyw iń sk l, Gelatyn, doktór — p. 
Chomiński; Paweł, służący— p. Lesiew icz — Ju tro , w 
sobotę, opera La E uta  di Fortici (Kiema z Porticii, przez
artystów włoskich; abonament zawieszony. — Wczoraj, 
we czwartek, dawano operę Caflo ii TemetnO (Karol 
Śmiały), przez artystów włoskich; było osób 478.

W SALACH RED U TO W Y CH . -  Pojutrze , w n ie ­
dzielę, 23 marca (4 kwietnia), dany będzie KoHCeit J ó ­
zefa Rubinsteina i W. Bezekirskiego. — Program : So­
nata na fortepjan i skrzypce, Beetbovena; a) N octurno,

* Przyjechał do Warszawy: fligel adju tant pułko­
wnik książę hneretyński, z Siedlca; — wyjechali: je* 
nerał-le jtan t Semeka, do Płocka; jenerał-m ajor Tiu- 
tików, do Petersburga.

* W  dniu wczorajszym przyjechało koleją żel. w ars*.' 
wied. i warsz.-bydg. osób 543, wyjechało osób 5 0 8 ;—' 
koleją żel. warsz.-petersb. przyjechało osób 467 , wyje­
chało osób 182,— koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 165, wyjechało osób 149; — statkam i parowenU 
przyjechało osób 29, wyjechało osób 26; — oprócz tego 
w ogóle przyjechało osob 311 , w tej liczbie z zagrani­
cy 16; wyjechało osób 225 , w tej liczbie za grani­
cę 14.

* Dnia 20 (1) b. m. i roku, chorych w 8-iu  cywilnych 
szpitalach: przybyło 72, wyzdrowiało 52, um arłe 8 , 
pozostało 1865 (mężczyzn 932, kobiet 933), z n ic h  

w szpitalu starozakonnych mężczyzn 169, kobiet 185.
* W dniu 20 (1) bież. mies. i roku, u r o d z i ł o  s i3 : 

chrześcjan". płci męzkiej 13, płci żeńskici 12;v staroz&" 
konnych-, płci męzkiej 4, płci żeńskiej 5; razem 34; 
zawarło śluby małżeńskie: par: chrzeecjan: — 5 
starozakonnych: — ;— umarło: chrześcjan: płci m ęs­
kiej 14, płci żeńskiej 8; starozakonnych: płci męz­
kiej 4, płci żeńskiej 3; razem 29.

» Geny t a r s r o w e ,
t i 2 0  Marca  j 1 Kwietnia, 1869 roku

RODZAJ PRODUKTÓW
Gzetwert l liorsec c4 — Co
rsr. kop. { rusie sr. i kopścisł

Pszenica . .
Z y to ........
Jęczmień . .
Owiea..........
Groch polny 
Kartofle . . . .

— —

7 32 _ _
5 28 3 15

2 16 1 20

4 57'/,
3 30

1  135
Pud siana od kop. 22'/, — 30. Pud słomy od kop. 2 0 -  20'/»- 
D ow ozy: Pszenicy —; Zyta —; Jęczmienia 97;

Owsa 114 czetwerti.

K U R S A  T E LB G R A FIC ZN K  

A i i H T D i Y  R u d o l f a  O m  t  

* B triina*d. SO M arca  (2 K wietnia) 1 8 6 9  re tu .

Z B E R L IN A

B ilety B ankn  R osyjsk iego. . . .  ,
W eksle Ba W arszaw ę. .  ̂ .

M P e te rb u rg  3 ty ę o d n .
t t  „ 3  m iesięc iny
„ Londyn 3
”  P aryż 2

H am burg  3 H
n  W iedeń 2 „

L isty  ZaatttAvne 4% . . . .
L isty  L i k w i d a c y j n e ................................
Ob igacje Skarbow e 4 % ...............................
K oleje KOBjjBkie . . .  . . .
A kcje Drogi ZeL Terespolskej . . . .  
O bligacje Drogi Żela*noj Terespolskierj . 
A kcje drogi W arssawBko- W iede • śkietf 

A kcje D rogi Żel. W arst.-B ydgoak ie j. . 
Nowa pożyczka prem jow u i-e m  . . .

„ 2-em . .
Ca P o ży w k a  S tie g lit ia  . . . » . . .

t. %  L isty  Z astaw ne H a s k ie  . . . .  
Zyto ta rg u  „

d to  ,, dostaw ę . * . . .

Z W IE D N IA .
W eksle na L ondyn . . .

„  H am burg ,
,. P aryż  .

Pożyczka N arodow a
5%  M etaliki 
A kcje B anku  K redytow ego

Z PA R Y ŻA .
R enta  ..............................................
R en ta  W ło sk a . . . . . .
A kcjo K redy tu  Ruchom ego . .

Z „LONDYNU
£%  Pdaiezy  (Coneols) . . . .

1

»■•/.
S' ' / .
68*/.
8-*/.

•  ss*/,
81'/* J <| 1/,ł  1 / i  
»«*/.
ee'/«
56*/.
(8
8
84
78
: 9 ’/ .

JJt*/*
188
7 *A
7 8 * .
# lV .
» !’/•

127 *6
?S f
71 »
62 W

3:2

v  n
.7 2

8 3 / .
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U W  I A D O M I  E N I A ^

AT. I). 1929. B a n  k  P o l s  Ic i -  
Podsie do wiadomości osób intoresow a 

aych, że w dniu 12 >24) M aja 1869 r. ro z p o ­
cznie się  w sali Giełdowej licy tacja na  ro żn e  
kosztowności w B anku zastaw ione a  n ie PrB" 
longowane w term inie i trw ać będzie aż do 
zupełnej ich  wyprzedaży. .

W łaściciele p rzeto  zastawów zalegających 
w opłacie prow izji dla zabezpieczenia ich 
od sprzedaży winni się zgłosić do k an to ru  . 
B anku po wykupno lub uzyskanie dalszej ; 
prolongaty najpóźniej do dnia 3 (lo) Maja :
1- b. gdyż od tej daty  same tylko wykupno ( 
do term inu licytacji dozwolonem będzie, a   ̂
Diewykupione lub nieprolougowane zastaw y , 
W kosztow nościach i sreb rze  próbę przepi- > 
8aną Najwyższym Ukazem  z dnia 10 i - z i  
Kwietnia 1851 r. trzym ające, wystawione zo­
staną n a  sprzedaż, wyroby zaś sreb rne  i z ło ­
to nie trzym ające oznaczonej próby, oddane 
będą do p rzetop ien ia  i zam ianę na  gotowi-
*nę*

W arszaw a dnia G M arca 1S69 roku. 
Y ice-Prezes,

R zeczyw isty R adca Stanu, Roguski. 
N aczelnik Kancolarji,

2 —3 R adca Dworu, M akulec.

N. D. 3170 . BapuraecKoc ry(>cpitci;oc 
Ilpao .icitic .

O r t .  B a p u i a n c K a i  o Tyóep i i  CKai o [ IpanAe- 
Big c a m  oólHBAHeTCH, 4T0 4 > e A im ia m  Ule 
aiiCKiii, nocTouHHM ń m a r  e n  C o x a i e n c K a -  
r o  y  1534a, rMiiHhi X o 4 aH o u  o,  4 fP- I’aBAOBl,  
H U M a e n  t i o z y i u r i .  a n u r  paą io H H hiii  n a c -  
h o p n  ci. FazauifO, A acip i ńcKofi U vu-p iii.

Bc.ł-BACTiiie n e r o  - i n n a  u  w h i o u j m  3u k o i i -  
Mun i i p e r t H 3 i u  k i .  y n o i i . i  w y i o i i y  W e i n c -  
k o n y  b i  T c u e i i iu  T p e t l  H e A l A h ,  c u i i r a u  c o  
A h h  u a c T o a m a r o  o ó i m i A e n  in  ÓAaroBOAfiTl  
oaaBiiTfa  o  TaKOBMXi. n p e T  e H3i«xi> I y o e p n -  
®Ko\iy n p a t t z e t i i K ) ,  1160 r:o U CTeuenin  c e r o  
Bpe> « u n  o B W 4 a 4 *  e u y  n a c n  o p r ą ,  o y A e r n  
c 4> A a n o  n p o A c r a u  l e n i e  n o  n  p n » 8 f l . i e * u o -

c m .
1'. B ap u n sa , 4- 13 M apra 186) r o j i .  

1—3 Co b it h h k i , Ilyia.ii.cKiH.

uuHa MomKO AÓpaMOBi Kpecisa (o n i .  mc 
KpiiCKa) a  coCTOnmib n o j i  Haj3opOMi no.HK- 
niH, KHTOZb r o p o j a  B p o z a  OcTpoBCKaro 
y t a j a ,  H yce . ib  RbicitaH Ti, KOTopue ro na-  
CToamaro Bpejieua HeHSBlCTHbi no nlCTy  
npeóaBaii iH , u  naitu. c - i t jy e T i  no. iararb ,  na- 
xo iiiTca aa rp a m m eio ,  c i .  t> m i , Raóu o u u  b i  
TeueB is uiecTU H e j l n ,  co  jhk  iip iiu e iaT au iłi  ̂
c ero  oo'bHBJienia, r,oaBpaTK.iiicp na  p o j a a y ,  1 
h o c e n i  3 aiiB.ieniii  nepBoS no-ismeacKOit j 
BjtaCTH BI. Kpat., HÓO B I  UpOTHBHOMl CZyiat., | 
Ó y j e r i  iiociynneH O  c i  hhmh na o c u o B a m u  , 
I  C t. B u c o sa f tm a ro  V aasa  25 Aupn.isi Ĉ  i 
M an) 1850 roja .  t

Aoiiina j tm  11 M apxa 1869 r o ją .
CoElTIIHKl, CKHÓaHCltih. 

C T apm iil fl,r,aoiiponaBORKTeib, 
o 3 TjauieEciiih.

OBW IESZCZENIA SPADK O W E

! N .  D. 2 1 8 2 .  Rrjenl)Kancelarji Ziemiańskie.)
Gubernji i ł  arszawskięj. 

j Po zmarłych 1° Janio M archn ińskim wi> 
i rzycielu sum: re. 3()S kop. 57 i rs. 65,6oó kop.
I 75 na dobrach Kawęczyn i dobrach Brzesce z
i O-gu Czerskiego ubezpieczonych. 2° St iuieta-
j wie’ Makowskim wierzycielu rs. 5,409 mtabu- 
( lowanej na nieruchomości Nr. 2935 i 2936, to- 
3 czy się postępowanie spadkowe do ukończenia 
i którego, wy znacz5 się term in w kancelarji ki- 
| potsczoej w Warszawie na d. 23 Czerwca (5 
[ L ipca) 1S69 r. . . .
: Aioksander Dziownlski.

dom u pod N r. 10 i dwóch sklepów  pod Nr. 
12 i 253, w mieśeie powiatowem Pińczowie 
Gubernji Kieleckiej położonych, do regulacji 
tego spadku wyznaczam  term in  na dzień -.8 
j30) Czerwca 1869 r. pod p rek luz ją .

Chm ielnik dnia 2 (14) G rudnia 1868 r.
T . Sosnowski.

L I C Y T A C J E  

i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

x. f>. 2112. Cyea.tKCKoe 1 poepnenoe  \ 
HpaHAeiiie. r s

Ha ooiionsniH l- f t  CT. BnicoHaftu ia io  j k h - .
3i» 25 Aopi,.iH (7 M m ) 1850 r. nbiiwuac tł  .
eaMoiio 11,10  o rzyu M B iu iroof l  33 r p a im u y  mH-
T»4U lo p o A a  Pj-ieKT., AaryoToncKaro i l n
4a, enp-o IluKy roT.iHÓoucKarn, uroóbl mli.
8 1  Teuenin ine«TH iieu'BHK co a h u  npuna- 
Haranit( HacTomuaro nw aoaa  no3»piTiMcil 
«i. l in ie r i io  [I0  H.CKO8 11 nuiincu k i. 6-hi- 
*ai'uue>!V UoziiH'dicKowy Hauunhcnty ni. 
npoTHBHoMi. me czyusi; óyAerih c i  mi mi. 
t'scTyn.ieHo corzacHo 340 u 341 e r .   ̂ ,1 0 - 
ateniH 1847 r. o u anaio iiiH ib  yro,*ooHM*i u 
BcnpaBHte ii.Hi.iib.

T. CynatKH, M apra 11 ahh l8b9 ro4a.
1—1 CobU ruHKT., fl lamencKiil.

N. D , 2113. C y e a .w c K o e  ry fte p u c ic n c  
ilp ae .iC H le . 

lin ocHOBaiiiti 1-il Cr. Bhicouaiiiini o J  iw- 
Sa. 25 Aup-B.iH (7M.au) 1 8 5 0  r., Bi.i3biB.ien. 
C9mobo.ii,iio oTHyHHiiiuaroca sa rpaiiHity, 
^VlTe-’ B AepcnHH IlyHeKI., CeflB> llCKoft 1 MH- 
Uki, CyBa.iKOKaro y n s.ia  KpecTbannna Kapaa 
tbpieBa llla® epa, utoóki out. h i  reueHiH 0 ne- 
d'kzh co 4Hfl upuneuaTaHiu HacTomuaro bbi- 
3«Sa 303Bp»TlS.UIC« B i UapcTBO riozncKoe I! 
Buii.moH k i  Snu mail uiewy llo,inueńcK ovy 
HauaahCTiiy; bi. upothbhom t.m e c .iy u a i 6y- 
d6Ti, c i  HiiMi. nocTynaewo corzacHo 340 h 
3 4 l  CTaTi.il yzoHieHiH 1847 1 0 4 a o IlaKaaa-
h b u i, J'rozoBHbin, 11 HonpauHTezbnMii,-  o n o .Jit^O H H hun « ----- - -

1'. Cyua.iKH, Mapra 10 4HB *889 r
COB-ETHHKB, XH.IHIlCKiil.

A'. O. o j 5 3 . Cyea.iKcKoe ry h e p u c n o e  
ilp a o .ien ie .

§ H a  ociionaHiH 1- h oraThH Bbicouaiimaro 
^Kaaa 2-5 AnpT.au (7 Ma«) 1850 r. BbciMnacn,
CaMouoabHo oTzyHHBiiiai o c b  3a rpaHHUy 
? " T e a n  r o p o . ia  BaK azapm eBa.  CyiiazKCKaro 
“ 'bafla, enp. AnaiiKa / la itH .loua  BumaHHCKa- 
r °> b t o ó m  o ht .  ni.  r e u e n iu  8  n e z i z b  co 411a
n PHnesaTallifl  ilacroniuaro  Ubiaona, Boanpa- 
ł Hzcn  BT, IjapcTBO H o z b C K o e  11 fiBBZCH 
K,Ł6zK:K a a u j e>,y  H o  u m ei i cK O M y  H auazbcTay;

npoTHnaovn. me czyunm fiy .ieTi.  ci. hhmt. 
n °cTyil.,eHo corzaCHo 340 n 341 CtaTMi Azo- 
3He»in 1847 ró ża  o HaKaaaHitixn y ro  ioBiibisi. 
® RcnpaBHTezhiibin,.
, U CyuazKU, U  Mapxa 1863 ro 4 ą.
^*1 CoB^THHKlj, flHHIlieBCKIW.

K - D. 2087. AoMXUMCKoe l'yD epncKoe  
U panA enie . 

l>bi3KiEai0Tca eBpeił JIouikhuckoh Fyóep- 
l H, ó t s a B m i u  bt .  Houb c i  8  na  9  u n cz o  3 h -  

®kpa6aPa c. r. H3T, m y in H cu n ro  noanueBcKaro a- 
PecT a , oÓBHHeunbitt bt. pasH bixi y ro z o - 

HŁ1x i  npecTyuzeuiaxT., ;i;uTe.ii. ropo j a  IU,y-

N. D. 56. Rejent Kancetarji Zumiatisktej j 
a. Kielcach. i

Podaje do publicznej wiadomości, iż z powo­
du śmierci: , _ ‘

o. Piotra Romiszewsk ego zmarłego rt. 1 0  , 
(27) Października b. r. wierzyciela sunu 1° rs. 
6,833 kop. 80 z większej 18,000 rs. pochodzą­
cej, rs. 1,671 kop. 93 oraz sumy 9,000 rs. na 
dobrach Szczecno z o gu Szydłswzkiogo w ; 
dziale IV wyka/u pod KN.-25 i 25 ubezpieczo­
nych. 2° rs. 9,000 i 10,000 w listach likwMacyj 
nvch na atiruach 9,000 rs. i 3,000 pod Nr. 
ab. działu IV wykazu dóbr Borzyknwa z tegoż 
o-gu subhastowauycb, 3° rr. 3 ,l3 5  1 rs. 3,000 
na dobrach Suliszów w dziale IV wykazu pod 
N N r. 7 i 24 zuhypotekowauych, 48 sumy rsr. 
10,000 na dobrach Sladków także z o-gu Szy­
dłowskiego pod Nr. 11 zapisanej. 5° rs. lO,50O 
rs. 1,800 i rs. 4,802 pod NNr. 42, 42 1 46 na 
dobrach Czechy z o gu Miechowskiego i na su ­
mie rs. 15,000 z pod N. 43 działu IV nbezpia- 
czoaycb, wreszcie 6° r3. 9,000 na dobrach Ro- 
Zo'ca z o-gu Anlrejewakiego ulokowanej.

5 . Marjanay z Marcoin Byczkowskioj zmar­
łej d. 30 L ;pca 1360 r, co do sumy 1,178 rsr. 
kop. 87 w listach likwidacyjnych i należnej 
dopłaty do różnicy kursu jako kaucji za Alo- 
ksyrn Gaszyńskim z pod Nr. 29 dz. 1 V wyza- 

> zu dóbr Olszówka z o-gu Audrójowskiego z 
funduszu wynagrodzenia likwidacyjnego spia- 

| conej, w zachowaniu władz skarbowych będą-

j  g Eleonory z Marohoekich Michałowskiej 
i zeszłej z tego świata 27 Września (10 P .zuzicr- 
i Diku) b. r .  właś icirdki dóbr Fsary z o-gu An- 
! drojewskiego. .
! d) Elżbiety z W ielogłowskich bzowskioj 
i właścicielki dóbr Folikaroice, .* Okręgu Pro- 
t szowskiego zm rlej duia 7 (19) Kwietnia b. r. 
i i wreszcie •
) e) Zoiji z Kołłątajów Soltykowej E m iljana 
) Soityka małżonki współwłaścicielki dóbr Mi- . 
i chałowice z Okręgu Proszowskiego zmarłej, . 
i dnia 28 Czerwca b.ar.

Otworzyły się spadki, do których wzywam , 
S interesowane strony, aby z prawami swemi 
i ad lit. a, najdalej w dniu 10 (28) Czerwca, 
i zaś ad lit 6, c, d, e, w dniu 19 Czerwca (1 
! Lipca; 1869 roku do mej Kancelarji, jak o  te r- 
i minie nrekluzyjnytn zgłosili się.
| Kielce dnia 7 (19) Gruunia 1868 roku. j 

Wojciech Mieszkawski, Rejent.

A’. L>. 57. P isarz Sądu  Pokoju 
w Wieluniu.

Z powodu zaszłe j śmierci: _
1 K rystyny z ZygusiÓY/ Kurtow skiej i 

m ałżonka jej F ra n c iszk a  K urtow skiego, wie­
rzycieli sumy złp- 3,600 czyli rs r . 540, ad N.
*2 w Dziale IV  wykazu. .

2 K azim ierza K urtow skiego, w ieizyciela 
sumy rs r . 900, ad  Nr. 4 w D ziale 4 wykazu 
hvpoteczuego, na  nieruchom ości w mieście 
"Wieluniu Powiecie W ieluńskim  poń num. poi.
3 1  położonej, zabezpieczonych.

T oczy się  postępow anie spadkowe do u- 
regulow ania którego, term m  na dziea  IG (-8 ; 
Czerwca 1869 r. wyznacza się.

W ieluń dn ia  7 (19) L is to p ad a  1868 roku.
Dębski.

N . D. 08. P isarz Sadu Pokoju 
w Chmielniku.

D la zaszłej śm ierci M ajera  Goldberga w d. 
16 (28) L ipca 1848 r. i E s te ry  Goldbergowy, 
żony tegoż, w dniu 8 J la rca  1851 r. Otwo­
rzy ł się  po nich spadek, sk ładający  się z

N. D . 2 0 5 4 .  KaAUUtcKoe PyCicpifCtcoc 
jlpiift Aeitie  

OuT ilBZ fleT l  bo t ic e oóm ec  CBlAlHif', >ito 
ua ocH oB aaiu  npaiuiyiij o T oprax ii ,  iH Aau-  
ui.ix*b 1 6  (28.) Ma« 1 8 3 3  r. u  5  iiyn  1849 c t .
I u a c i .  X T. C«. 3 j k o h .  110 n p c4 -  18s3 r * 
u p n c y i c r u i u  I 'yoepncKaro i lpa i i - ien ia  npo-
HCBeAeHHi 6 y 4 y r Ł  3 0  A n p l ą u  (.12 Man) c e ­
ro  1 0 4 a,  bt . Maci, n o n o  lyAHii, nyóTiisHMe  
T o p r u ,  ( iu  m inus) i io cp e jcm o M T ,  3 sne'iaTaH-  
urnxT, oÓT.Hi:,'eHiH Ha nocT38!ty  Maxepia/ioBT, 
u  a e m e h  H y s t u w i i  4 1 B nocTpońKH o ow yu -
4 Hpotiauin H11H1HHM1, 'iHiiaWb 3 cm ck o h  Crpa-  
atii K a ą n m cK o ń  1'yóepn iH ,  HMeHHo:

.1 ) CyKita TeMiio-seaeuaro rEapAStścKaro  
761 a p u m b o  4 3/ 6 BepuiK a, 110 1 pyó.  79  Kon.  . 
aa apwiiHT, 1 ,3 6 2  p. 7 0 1/* k o u .  ^

ó) CjKiia op iH S ieu ar o  rBapASHCKaro o  
apm . 1 2 3/ S nep.  110 7 pyó.  3 a a p i u m n ,  2 6  p. 
5 0 3/* k o u .  ' _

b) C s p o  c h h h i  o n ia p A - i icK a ro  cyKim Ooi. 
np ni.  n o  2  pyó .  4 0  k o u ,  3 a a p u iu n i ,  1 ,2 7 2  p- 
6 0  Kon.

r) ToMHo-cLpiro .ąpana 2  apuiuiib i uii ip-  
6e3i> noKpoaiKii) 130 8  apu i  l l  nepui.  no  3  
pyó.  aa s p i n m n ,  3 9 2 0  p. 6 ' / 4 Kon.

4 ) dMasiCKaio I'BapAeficKaro nozoT tia  
1931 ap. 1 0  nep. 110 3 0  k o u .  3a apuiHHl,  679  
pyó.  4 8 ’/ 4 Kon.

e) Ko,ietiKopy H epna io  (m u p H u w  1 apm .  
5  Bepm ) 3 7 8  apui.  12 Bop. 110 2 2  k o u .  aa 
apuiBHT, 83  p. 3 2 ‘/ s  Kon.

ik) XozcTa pyóam eąH aro  ( 8  uep. inHpHHW) 
3 9 8 4  ap m .  2  uep.  no 8  k.  aa a p u i i i H i 3 i 8  p.
) 5 Kon.

a) Xo/icT3  H0 4 K sa.jomia i o ( 8  s ep .  rnapK- 
u h )  2 3 4 8  ap .  4 nep.  110 6  1. 011. a p u u tm ,  1 4 0  
p. 8 9 ' / j  s o n .

u ;  l l y r o B t i u t  meuTołi Mk/tn, r l a j K i i m  
ó o z h u ia r o  pa3wT,ps 969 6  uiv yK i,  n o  s/ 6 Kon.  
aa lUTyny 58  pyó. 17 '/i Kon.

i) I)yi'oni!UT> HtoHToii iw®4tt rH34KHXT> Ma­
l a r o  pasMlipa 1818^uiTyKT> n o  1 Kon. 3a 
m r y s y  1 8  pyó.  18  Kon.

k ) la . ty im  a o / io r a r o ,  lnapnuoio V2 nep.,
HM ltoujaro 110 ccpe4h ii1>  3 ,  no  KpaH.ii> no ! 
2 yak in .  A o p o iz u n  u  M esi4y  h h m h  Kocyio  ! 
TitaBi, 3 5  ap.  10 nep.  110 2 p. 8  Kon. 3a op-  
uisiiii, 74 p. 10 kou.

1) J'anaro ao.MTaro ra.iyHa o e a i  A »P 8 - - 
ijisRT, n o  c e p e j n H > ,  i n n p n H o i o  ' / 4 u e p u i .  4t, 
ap.  12 aep. n o  65  K o n .  3a a p u i H U l  27 pyo.  
7 8 ’,4  k ou .

m) 3 oV ot.uo u i u y p a  A ’n n a e s e w m  n c -  
•r.itii 171 ap .  110 1 pyó. 1 0  k. 3 » a p m iu n ,
188 pyó.  1 0  kou .

u )  T e c h mw ire-iToii la p y c i io t i ,  iiiupinioK)
’/> B ep m .,  c l  3  K pacuw iin  r i p o u n T i a n u  110 
u p a B M i ii c e p e . l H U l  5 0  ap .  110 5  k. sa ap-  
Ul u h i  2  py<>. 5 0  K.

o) TechMbi ysKoń aieiToii r a p y o s o u  (Ko­
c i w,u,kouo1i) mnpnHoio ‘/i  nsp. en 2 Kpuc^ 
HHMH'npoUB-BTaMH tlO Kpafll lh ,  oO ap. no o  

KOU. 38 apiUllIIT, 1 pyó. 50  K.
H\ l l l i i y p a  i-ipaiia.euaro r a p y ć a i r o  na n, ie -  

■leBhiB iicT.1.1 73 8  ap.  110 5  k o u .  3 a a p u ia in ,
3 6  pyó.  90  Kon.

p)  2 2 1 4  lUTyKl M-E4HO-ltbl30<I0'ie HBHXT,
’ fiaMÓo-ieKi HO T /1  K on.  3 a in T y s y  166 pyó

5  K O n '  u  -  M l ,Beero me no cyw iiy  8 ,2 7 7  pyo.  ó2 /4 Kon.
i (BOCeMh TWCOBb 4UBCTH OSMbAeCHTT. ceuh 
; pyó.ie i i  1 p u 4 U‘iTb 4 3 1  C l  seraep rh H ) K O -  

; m e K i  cepeópoM l.
1 I K e - i a i o m i i l  n p u u s T h  H a  c o b a  0 3 u a u e i i -  
 ̂ n y i o  n o c T a B K y ,  o o B a a m ,  Krb  H a s H a ą e H H o n y  

4 .1H T o p r o m  c p o K y ,  i i p e j c r a B B T h  i i . m n p H -  
I c . i a r h  H a  pyKH K.a t n m c K a r o  r y o e p u a x o p a
' uaneuaiam ioe ooiim aeuie, cocTaimeuuoe no
; n n m a r a e M o u  y cero  * o p » «  c i  noncneHieM b  
1 u l  T a u oaoM l U l l f p a i u i  11 r.poIlHChlO lpC ll l ,
. 110 Kazl iM i npiiHHMaeTb na ceórt nocraBKy.

Kt> noMHHyxosiy oóm Baeniio 4 0  lamo ókitk  
1 uptl  'OlReBO AoKaaaTeabcTBO Ka3ennaro  Ka- 
|  3 Ha‘ie£icTBa Ba n p e 4 CTanzeuHi>!H 1 7 4 a u'pe- 
1 n e  u u bin aaąo r b  (vadium) n i  boccm bcott ,  
i 4 B3 4 naTb ceaih p y a . ień ,  h m h h b h m h  4®hi»- 

laMtt, 3 aKAa£UHMU H/lU ^nKBnAalłlOUHWMH 
/ i iic iaM ii  u - i H  me KaseHBhiMH o ó . i i ir a u ih i in .

OKoimaTe/ihiiMii c p o K i  A *a  11048*111 0 0 1 - 
BB-ieiiiii, ua3 na4 aeTcn 4 0  12 u a c o B i  y rpa  
Toro 41111; bt, KOTopwn HamiaseiiM T op ra .

OóiaB/ieiiin uoAauHhia n -111 npnc/iaHHMn  
not/IT, is c i e s e H in  i iaaiiauei inaro cp o n a ,  ii .m  
He n o  « , o p u > ,  M4H ó e 3 i  coóuWAcBiH n o p ą A -  
Ka, yKaaauiiaro 17 c t .  n p at iH . i l  16 (2 8 )  Man 
1833  r. Hm  c l  noABHCTKaMH, iionpaBKaxiH, 
nacaHiihifl n ii tpo.wii  6 m i  n p o n a c n ,  u t b  aa- 
K.nouaKiutia u i  ce&B npeA/iom enin ,  npoTH-  
UHIJII ToproBbiM l y w o a i i i w i ,  uc oyA yTo

nplIH B T ll II  K a K l  H93 aK OH Bb1H Ó y A y T l  O T  
B e p m y T H .

Ha K o n e u i  o 6 iH B 4 HeT0 fi, u t o  t o t i  ia  
K >M I ocTaneTCH i loA p H A i Ba T o p r a x l ,  o ó « -  
3 a n i  T O T ia c l  n o c f B  y T B e p » 4 et<ia c n x i  Top-  
t o b i ,  ripe.icTaBtiTi, b i  m i i a I  nocToHiiaaro  
sa/tora  cyMMy Tbicflua m e c T i c o T i  nHTfeA®* 
c h t i  ueThipe  pyó.  cep .  BK/HOuaH b i  t o  a p e -  
11 e h n h i ń  3 B 4 o r > ,  a H T o  T o p r o m . m  yc.toBiH,  
f i y A j T i  npeAiB BAenhi m e z a w m n i t i  b i  B oea -  
H o-n oTu ueiicK O M i 0 T 4 > - i e n in  T y n e p H C K a r o  
DpaB/ieHia emeAiieBHO c i  9  n a c o a i  y rp a ,  4 0  
3  u a e o B i  no  nouyAHH, 3 a u c k . i i o ' i c n i e m  
B o c K p e cn w x i  H npa34UH*iHHXi ,!Heń. 

r .  K a /n iu i i ,  MapTa 8  ah h  1869 1 0 4 3 .
3 — 3  C0 B-6 THBKI, 3aBa43Kift .

4>opMa cobuncieHiB.
Bc/i-BACTiiie oóiB ti.ietT H  K a cn n u csa ro  l ' y  

6epHCKaro,ripaB,ieHiH, o t i  . . . M ip xa  c er o  
roA a ja  N . ." . . . onyó/iiiKOBaHHaro b i  ra- 
3 e T a x i ,  c u m  o iim n .ia K i s t o  npm iUM aio Ha 
c e ó s  u o c r a iix y  M arep ia .roB i 11 Bmt(efl, Hyat- 
IlhlX l 4-1H OÓMyBAHpoIiaHill HH1KHHXI 'IB- 
n o i i l  3eMCK0M CTpamu Ka lu u icK ob  l y o ep -  
n ii i ,  b i  03>a4eHH0M’l  i n  i i o m h h j t o m i  0 Ó1 -  
BB/ieHiii Ko,iH*iecTB>, 3a oóu ty io  cyM\iy (nn- 
c a i i  n p o n n cb io ) , noAiiepratich n e w  o ó a -  
aa H H o cT n m ,  B3 HcHeHHhi.m m  Topi o B b in  
yCTOBIBXl, KOTophlfl MU> B I  TOHHOCTU H3- 
BUCTHbl.

/(oKaiaTe.UiCTBo N .  KasHa'iehcTiia Ha 
: npcACTaB/ieHHhiM BpeMeHBiiil 334011 B l  . .

p yó .  ( n p o n t i c i i o ) ............................................... n p u
; c e m  i ip iiaarato .
I ydoKaaaTe.ibCTBO cie , b i  c i y - i a >  oTCTy- 
! m eu iH  o n  r o p r o i i i ,  c a m  no.iyuy oópaTHo. 
i M b c t o  nocToHHHaro *:iT e/ ibcr:ia  Moero  

b i  N .  (Ham ica r l  h c t k o  ro p o A l, y-nm y, n y -  
| M epi 4 0 .11a,  MHC/io, hmh 11 *aMHaiiol.

■ N .  D .  2 0 4 8 .  OtcpyiKHoe H um eriĄ om m ^noe  
ynpanACH ie.

B i  BaptuaBOKOMi B oei iH o-O K p yjK iiom  
I C o b i t S  ó y j y n  n p o i i 3 Be4 eHhi p’E u in r e . ib -  
1 i iu o  T opru ,  nocpeA C TBovn saueuaTanH hix i .
; oóiH B.teH iŚ  u c i  A o n y m e H i e n i  H 3 y c T H w n  
i T o p r o B i ,  ua nocTaBKy Benjcil rp e f iy io iu i i i -  
j ca BapiuaacKony MaTeiiAaHTCKoity cK/iaAy 
: b i  i 870 ro . iy ,  HMeHHo:

flepBhin T o p r l  2 4  MapTa 1869  r oA i .
Ha nocTaBKy c .iUAyromHXi B t m e b .

2  ro p s 3 pH4 ».
Xo i c r a  pyoauieH iiaro  1 62 ,750  apm .

„  110 4 x 1 3 4 0 4 uaro  4 1 5 ,9 1 5 .
8 -ro paapHAa.

P d i iu e B i  r e . u r n , h i t , i ie in t iTb ix i  4 ,1 5 7 .
rtcp'iaTO K i 6 e n  K p a r i 2 ,5 4 3  napbi.

9  ro p a 3 p»4 a.
Cy/iTatioui. *

B l i h i x i  k i  rycapcK HM i iieABHKbMMi  
u ia n x a M i  282.

H ep i ib ix i  k i  y / i sH C K n m  t ia p a A H u m  in a i l -  
K a v i  i ion aro  oópaau a  15.

H e p u b i x i  k i  mxoTHbiiM i m a n x a M i  3 ,5 5 3 .
B rop oti  x o p r i  7 - r o  A n p l  ’n 186 9  roAa.

Ha nocTanKy:
K o T . io a i  n-EAHbixi k i  o ó o a y  HoBoh KoB- 

cT oyK i;iu .
N. 1, 5 2 4 .
N. 2 ,  524 .
Bcu ju  2 -ro  paapHAa it MlAHbie k o t . i i i  

pa34>4fiiOTCH k i  x o p r y  Ha 4 Ba pauHwe y- 
■iaCTK8.

Bbi3 0 bbi K l  T o p r a m  onyScinKOBaHbi b i  
C .-n e T e p ó y p rc K H X i  11 M o c k o b c k h x i  h > i o -  
m o c t h x i ,  a noApooHhiii  yoAOBin 11 onnc-'iHin 
ueu te i i ,  m.i:c n o  HnraTb i n  IlHT«H4 aHT- 
c K o m  y n p a B - iea iu ,  esteAHeBSo, b i  n p i icy T -  
c iB eHHoe BpeiiH.

r .  B a p in a i a ,  41m U  Mapxa 1 8 6 9  roAa.  
OspjlKHi H IIuTeHAHHTb,

2 —3  T e H o p a - i l -M a io p i ,  XoneHTOBCKiii.

c- N.  D .  2 1 6 9 .  BcAWHCKoe y b jĄ n o e  
.Vupae.ienie.

C l l l l l  OÓlHBAHeTl, H T 0 l 5 A n p > 4 3  c. r. B l  
12 u a c o i i i  yTpa ŁŁ ynpat> 4 eHiii HaiaAbHUKa  
B en o i icK a i  o y> 34a, H M > w n  óiiTh npou3ue- 
Aeiibi T opru  nocpeASTBoMi s a n e u a x a H H b ix i  
AeK/.apauifi  11a noc rp of iK y  10 B e p c n  1110c -  
c e u u o u  2 -ro pa3pH4a 4 ° P 0 I B , ° x i  4cp* B yA -  
HHKH 4 0  IK. HpainKU, na ocuotiaH iu m i h t u  
ymepaiAenHOU liaAiiuiCKHMl rySepBCKUMl  
IlpaBACHieMi Hą cyw iiy  1 9 ,6 7 0  p. c. 4 0 %  k.  
(k p oM >  a s cr p e H H b ix i  U 3 4 e p * 0 K i  n ua iip u-  
c u o r p i  3« paooTa.vi i).

yjeE/iapauin  4c,i*Hbi G h i i  i ian i icau w  n o  
innne UoKa.i.niHou <sop>i> Ha l ę p ó o i io u  oy M i­
l l  39  k o u .  AoeieUHCTBa, i j n ^ p w  » e  0 0 0 3 - 
ua'ieKbi n p o u n c b io .

E l  33/ i o n  k i  lioApHAy C /H A y e x i  l i p n -  
AoiBHTh K i  AeKAapauiu 2 , 0 0 0  pyo. c. na,ni*t- 
HUMU AeiibiaMH, ll/in m® “ a la b o i iy io  ate
cymiy KiiaTanitiio Ka3H3*ieHCTiia J e i t  i a p a ­
nu , c i  nonpanKiiMH » cocraU/ienHbiH He 110 
<fcopMl3. panno KUK.Ł* 11 npnu.iaHHbfH no hc- 
Teueuiii cposa  na3 Ha*iennaro 4,111 ro p ro B i, 
npiiHHTU fie o y A y x i -

KpoMli T o ro  iK ea a ic iU ie  BC TjnH Tb b i  x o p -  
r a ,  o5H3aHW upeACTaBHTh 4 oKa3 aTe,ibcTB» 
o c o i i e p i u e H H O / i n i n  h  c o c ro H T eA b H o cT H .  
ToproiibiH KoiiAHniw u c i i i x y  mojkho bu-- 
4 >Tb r.i> y  1 )4 :1 0 m i  y’npaBAeHin emeAiieBHu
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c e  8  4 0  1 2  h s c o b e  yTpa w 2  4 0  S 1  c o b i  
n e i e p a ,  u c K . i i O ' i a H  n p a 3 4 i i H ' i H b i X E  11 T a - ,  
6 m i > h w x i ,  4 ! i e ń .

T. Be-uom., 4 »fl 15  M a p x a  1 8 6 9  r o 4 ».
HaHa^ŁHHKT. y E 34a ,  M a io p E ,

1 - 3  ;.(........................ ).
< b o p « a  4 e K / i 3 p a p i ! i .

Bc/!EACTiiie  o&EHBżieniH BeniOHClcaro 
N E s A H ar o  y n p a a . i e H i n  o t i  14 M apTa c.  r. 
c h m e  o ó e h u . ih io ,  h t o  N .  H H « e  n o A n n c a B -  

l u i f i c s ,  O Ó H 3bIBaK )0 b  l l p O H 3 B 6 C T H  noCTpoft -  
K y  10  B e p c T t  2  pa apH A a  m oceH H of t  4 o p o r n ,  
OTE 4 e p .  PyAHHKH 40 - MECT. IIpaiUKI! ,  c o -  
T/iacHo yTBep>K4 eiiHoii c m e t k i  3a cyvnwy N N - 
(n p o n n cŁ K > )  n o A B e p r a H  c có h  b c E m e  aaK iio- 
•łeHHhiME b e  T o p r o B h U E  K O H A H lf i f fX E  yC/10- 
B i f l S l E ,  K aK O B b l  M H E  X o p o m o  H 3 B E C T H b l .  
KBHTanif iio  Ka3H»4ewcTBa Ha 2 , 0 0 0  pyó .  one -  
c e H i i u x E  mhoK) b e  aa/ ioTE n p H / i a r a io  3a no-  
AyueHie.wE K o e ro  b e  e - ty u a E  He ycTpoiiKsi 
HB4K)Cb .1HHHO.

I I o C T O H H H O e  J R H T 0 4 E C T 8 O  M o e  B E  N. I1H- 
c a . i E  b e  N )  n o A n w c a T h  s e T K o  k m h  h  <i>a-
MH-lilO,

N . D . 18 9 3 . llaua.ibHUKb 3ana/\na?o 
Popnaio OKpypa.

H a c T o n m e M E  o Ó E H B , i a e i c n  b o  B c e o S n j e e  
CBE4 E H ie ,  a r o  b e  K a u i t e , m p i n  1’ o p H a r o  
y n p a B a e H i a  b e  4 0 Mó p ° 8 E  2  ( 1 4 )  A u p E a n
o .  r .  6 y 4 y T E  n p o u 3 B o 4 H T b c n  n y ó a H H H b i e  
T o p r n  n o c p e A c T B o . M E  o n e u a T a H H b i x E  o ó e h -  
B 4 e H i f i  n a  n o c T a B K y  b e  T e i e H i H  1 8 6 9  r o 4 a  
p a 3 H a r e  e o p r a  a o c o k e  h  n a n H 4 K o B E  a  H -  
M 6 H H 0 :  » v

1 - f i T o p r E  b e  1 0  n a c o B E  y T p a  Ha u o c r a B K y  
b e  ^oMÓpoBCKiń O apyaiH biti M a r a s u H E  4 0 - 
C O K E  p a 3 H U X E  C O p T O B E  H p a . 3 M E p o 8 E  H a
cyM.vy 5,092 py6 -i«.

2  - fi T o p r E  b e  11 h s c o b e  y T p a  na n o c r a B -  
,K y  p a 3 » a r o  p o 4 a  n a n i M K O B E .

a j  B e  ^e u S p o B C K i t ł  OKpyjKHbiti M araaH H E 
Ha cyMMy 49 3  p y 6 .'8 3  Kon

ó )  B e  M a r a a H H E  r i a H K O B C K a ro  O r A E ż i a  
H a  cy»m y 10 p yó . 20  K o n .

/K e / l a lO U ^ iH  B 3 B T b  n o A p H A E  o 6 f l 3 i ) H E  Ha 
n o 4 E  n a c a  4 0  H a u a i i H  T o p r o u E  n p e A C T a B H T b  
o Ó E ą B / i e H i e  H a  r e p ó o a o ń  6 y M a r E  3 0 - K o n E e H -  
H a r o  A o c T o H H c r u a  H a n n o a H H o e  n o  y s a 3 a H -  
HO0 4> opM E  B E  T O p T O B b lX E  y C . l o n i f l X E  C E  
npH/iomeHieME 4 eH eiE .

Ke  1 - i n y  T o p r y  na B a 4 i y M E  510 p y ó / t e f i  H 
na H 3 4 e p m K i i  n o  o Ó E H B H e n i H  1 2  p y ó n e ń .

K e  2-»iy  T opry Ha BaAiyME 50  p. c . u  na  
H34epaiKH no  ooEHBaeHiH 1 p . cep .

O Ó E H B / i e H i H  noAac.aeMbiH npHCTynaiomd- 
M ii  k e  T o p r a M E ,  A o n W H b i  ó b i T b  H a n u c a H b i  
■ j e r K o ,  6 e 3 E  n e p e u e p T O K E  h ż h  A o ó a B H e n i n ,  
HÓO H O A a K H b i e  i t e  n o  y K a 3 a H H o i i  * o p « E  11 
H e  b e  o ó o 3 H a H e d B b J f i  c p o K E  n p i i H H M a e M b i  
He 6 y 4 yTE.

y c a o B i H  n a  K a K i i i E  T o p r i i  3 r d  ó y A y T E  
npoii3B04HTbCH no4 poÓHo noKa3biBaieii\iH 
l l E n y  H a  B C H K iń  P 0 4 E  n o c T a B K H  4 0 COKE u  
H a t l H / I K O H E  K a K E  p a B H O  11 KO /IHHeCTB O O-  
H M X E ,  a i o r y T E  Ó M T b  n p o c M a T p H B a e . M M  e!K e-  
4 i i e B H o  b o  a p e M H  K a i m e a a p c K H X E  3 a H H T i i i  
b e  1 ' o p u o M E  / l e n a p T a a i e H T E  b e  B a p u i a u E  H 
b e  1’o p n o M E  y n p a B . i e H i i i  b e  ^ o M o p o B E  n c -  
K 4 I 0 M a H  l l p a 3 4 H H H H b l X B  H T O p m e e T B e H « b l X E  
4 « e i i .

b e  / l o y . ó p o e E ,  4 (16)  M a p r a  1869  104a.
3 — 3  h .  4 . Tyóe.

N. D . 20 1 9 . S ek w es tra to r  S k a rb o w y  
P ow iatu  G rójeckiego.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, i e  w d. 
2 5  M arca ( 6  K w ietn ia) r. b. to j e s t  we W to ­
r ek  o g o d z in ie  10  rano we dw orze dóbr S zcza -  
ki pod T arczynem , sp rzed an e będ.y przez p u bli­
czn ą  licy ta c ję  na sa ty sfa k cję  za le g ło śc i S k a rb o ­
w ych  7 0 0  korcy  k a r to fli, 2 1 3  w iader okow ity  
i  aparata  m iedzian e z g orze ln i, w d . zaś 2 7  M ar­
ca  (S K w iitn ia )  to  j e s t  w e C zw artek , sprzedan a  
b ęd ą  w tym że sam ym  m iejscu  i w d a lszym  ciągu, 
k o n ie  cugow e, je d e n  w ierzchow y, z ap rzęg i, 
w o la n t, rozm aite m eb le , sp rzęty  dom ow e i go  
sp od arsk ie , źreb a k i, ja ło w izn a , r ó tn e g e  ra­
tu n k u  zboże, s ian o  i p ięć  b eczek  k ap u sty  k w a ­
szon ej.

Grójec dnia 10 Marca 1869 roka.
W . C zerw iński.

N . D , 2 1 7 8 . P isa r z  T rybunału  CyutiTnego 
w  W arszaw ie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Józefy z Kasperkiewi- 
czów i Kazimierza małżonków Niemyskick 
obywateli w Warszawie przy ulicy Podwale 
pod Nr. 514 mieszkających, a zamieszkanie 
prawne do tego interesu i całego postępowa­
nia subhastacyjnego u Władysława Chęciń­
skiego Patrona przy Trybunale Cywilnym tu­
tejszym w Warszawie, pod Kr. 549a. zamie­
szkałego, obrane mających, w poszukiwaniu 
sumy rsr. 1,500 z procentem prawnym od 
dnia 22 Stycznia (3 Lutego) 1868r. i kosztów 
od Walentego Pieraszewskiego obywatela, 
właściciela nieruchomości w Warszawie pod 
Nr. 2998-P. położonej, tamże zamieszkałego, 
protokółem Antoniego Tymeckiego Komorni­
ka przy Trybunale tutejszym w dniu 19 Kwie­
tnia (1 Maja) 1868 r. sporządzonym, w dro- 
dzo sądowej przymuszonego wywłaszczenia, 
zajętą i zaaresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ 
w Warszawie przy ulicy Górnej pod Nr. 
2993A. w Cyrkule Policyjnym i Administra­
cyjnym IX. Gminie M agistratu m iasta War­
szawy, pod jurisdykcją Sądu Pokoju Wydzia­
łu  III. w Warszawie na gruncie emfiteutycz- 
nym, z którego opłaca się czynszu rocznie 
po rs. 2 kop. 51, położona, prawem własno­
ści do egzekwowanego dłużnika W alentego 
Pieraszewskiego należąca, która w jego po­
siadaniu dotąd pozostawała lecz wedle pro­
tokółu Komornika Tymeckiego z daty 19 
Kwietnia (1 Maja) 1868 r. dochody tejże na 
żądanie Augusta Mościckiego na jednorocz­
ne wydzierżawienie zajęte zostały; i nieru­
chomość ta obecnie pod sądowym dozorem 
tęgoż Mościckiego zostaje, poszukiwaną wie­
rzytelnością hypotecznie obciążona, ogólnej 
rozległości około łokci kwadr. 2,000 obejmu­
jąca.

Na gruncie tej nieruchomości są następu­
jące zabudowania:

1. Parkan z desek w pośrodku którego 
znajdują się wrota w jezdne z furtką.

2. Komórki z desek dachówką karpiówką 
kryte.

3. Stajnie j komórki z desek nieukończo- 
ne dachówką karpiówką kryta.

4. Oficyna parterowa masiv murowana 
dachówką karpiówką kryte.

5. Oficyna masiv murowana na sutery- 
nach, o parterze, pierwszem piętrze i miesz­
kaniach poddasznych, dachówką karpiówką 
kryta o czterech kominach.

6. Oficyna masiv murowana parterowa z 
poddaszem dachówką karpiówką kryta o je- 
dnypn kominie murowdnym.

7. Oficyna z drzewa deskami szalowana 
parterowa z mieszkaniami poddasznemi da­
chówką karpiówką kryta, dwa kominy muro­
wane mająca

8. Komórki z drzewa parterowe.
9. Studnia balami cembrowana z pompą 

i korbą drewnianą.
10. Dół na wapno balami cembrowany, 

daskami pokryty.
W nieruchomości tej je s t 17 lokatorów z 

imion i nazwisk, oraz ilość ceny najmu uisz­
czających w akcie zajęcia wymienionych; 
prócz tego jeden lokal zajmuje właściciel.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Wła­
dysława Chęcińskiego Patrona przy T rybu­
nale Cywilnym w W arszawie, w Warszawie 
pod Nr. 549a zamieszkałego, zaś zbiór obja­
śnień i warunki sprzedaży w Kancelarji Try­
bunału tutejszego złożone przejrzana być 
mogą

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu P rezy­

dentowi miasta W arszawy w W arszawie pod 
Nr. 387 urzędńjącemu, na ręce Jana Mitra- 
szewskiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. Emerykowi Kozerskiemu, Pisarzowi 
Sądu Pokoju Wydziału III. w Warszawie, 
w Warszawie pod Nr. 405 urzędującemu, na 
ręce własne Myszkowskiego urzędnika tegoż 
Sądu.

Obudwom dnia 7 (19) Maja 1868 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za­

jętej i zaaresztowanej nieruchomości w W ar­
szawie, duia 22 Lutego (6 Marca) 1869 r., 
a  w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań 
w Kancelarji Trybunału tutejszego na ten 
cel utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się najaudjen- 
cji jawnej Trybunału Cywilnego w W arsza 
wie w Wydziale I w miejscu zwykłych posie­
dzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o godzi­
nie 10 z rana dnia 7 (19) Maja 1869 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Władysław 
Chęciński Patron przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie, którego zamieszkanie jest wy­
żej wskazane.

W arszawa d. 8 (20) Marca 1869 r.
Radca Dworu Zgórski.

Wywieszono na tablicy w Sali Ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 8 (20) M arca 1869 r.
Radca Dworu Zgórski.

N. D 2180. P isa rz  T rybunatu  Cywilnego  
w W a rsza w ie .

S to so w n ie  do art. 682 K. P. S. w iadom o  
czyn i, i i  na żądan ie  F e iik sa  T a sz y ń sk ieg o  0 - 
b y w a te la , w W arszaw ie pod Nr. 1528 zam ie­
sz k a łeg o , a za m ieszk a n ie  praw ne do teg o  in ­
teresu  i c&ł. go  p o stęp o w a n ia  subhastacyjn ego  
u J ó z efa  P iw o ń sk ie g o  A d w ok ata  przy S ąd zie  
A pelacyjnym  K rólestw a P o lsk ieg o  w W arsze,- 
wio pod Nr. 1176a, zam ieszk a łego  obrane m a­
ją c e g o  w p oszu k iw an iu  sum y rub. srebrem  750  
z procentem  i k o szta m i od J ó zefa  i K atarzyny  
m ałżonk ów  S o leck ich  ob yw ate li, w ła śc ic ie li  
nieruchom ości w W arszaw ie  pod N rl 198 po­
łożonej, tam że z a m ieszk a łych , protok ółem  Ko­
m orniku przy S ąd zie  A pelacyjnym  K rólestw a  
P o lsk ieg o  W alentego S u pryn iew icza . na dom a­
gan ie  się  H en ryk a  i Z uzanny z Jab ło ń sk ich  
m ałżon k ów  S ztu ek ich  obyw ateli w  W arszawie  
pod M 460 zam ieszkałych , w dniu 31 L ipca  
(1 2  S ierp n ia ) 1867 r. sporządzonym , (w miejsce 
których to m ałżon k ów  S ztu ek ich  do d a lszego

pop ieran ia  na  su b b astacji n ieruchom ości w  
W arszaw ie  pod IM 198 cy tu ow an ej, w vrokiera  
T rybunału  tu te jszeg o  w d. 5 (17; M arca 1868  
r. na pow ództw o F e lik sa  T a sz y ń sk ie g o  za p a ­
dłym , tenże T u szyń sk i podstaw iony zo sta ł), w 
drodze sądow ej przym uszonego w yw łaszczen ia  
za jętą  i zaaresztow aną zosta ła:

NIER U C H O M O ŚĆ
w W arszaw ie przy n licy  K rzyw e K olo , pod IM 
1 9 8 ; w gm in ie  M agistratu  m ista  W arszaw y, w 
cyrk u le  pol. I, pod ju risdyk cją  Sądu Pokoju  
w yd zia łu  I  w W arszaw ie na gruncie dziedzi­
cznym  p o łożon a , prawem  w ła sn o śc i do eg ze ­
kw ow anych d łu żn ików  J ó zefa  i K atarzyny z 
N aw rodzkich m ałżonków- S o leck ich  n a leżą c a , 
w dzierżaw n em  posiad an iu  (wraz z n ieru ch o­
m ością  AS 70 c . w W arsz -w ie , w ła sn o śc ią  m ał­
żonków  S o leck ich  będącą W a len teg o  Jan io ł-  
kow sk iego  n s rok  1 od d. 1 L ip ca  1867 r. za 
c ,n ę  o g ó ln ie  rocznie rs. 9 0 0  za ob ied w ie n ie ­
ruchom ości) zostająca, p oszu k iw an ą w ierzy te l­
n ośc ią  h yp steczn ie  obciążona, rozleg łość , to  
je s t  szerokości fronlu  około  ło k c i 2 4 , albo ar­
szynów  2 0 . Z aś g łęb o k o śc i czy li d łu g o śc i ściany  
le w e j około  łok ci 14, a lb o  arszynów  1 1  ob ej­
m ująca.

N a  g ru n c ie  tej nieruchom ości są następujące  
zabudow ania;

K am ien ica  3  piętrow a m asiv  m urow ana b la ­
chą k ry ta , 2  kom iny m urow ane m ająea.

W  nieruchom ości tej n iem a podw órza ani in ­
nych  zabudow ań, k loak i są u rządzone w s ien i, 
zaś kom órki w eatery nach.

W nieruchom ości tej j e s t  5 -c iu  lokatorów , 
z im ion  i n a z w isk , oraz ilo ść  cen y  najm u  
u iszcza jących , w ak cie  za jęcia  w ym ien ion ych ,

O bszern iejsze  o p isa n ie  pow yż za jętej i z a ­
aresztow anej n ieru ch om ości, znajduje s ię  w a k ­
cie  z a jęc ia  u sprzedażą  < łjrygu jąceg»  J ó ­
zefa  P iw o ń sk ieg o , A dw okata  przy S ąd zie  A p e ­
la cy jn y m  K rólestwa P o lsk ieg o  w W arszaw ie  
pod N r. ł776<z z a m ieszk a łeg o , zaś zbiór o b ja ­
śn ień  i w a ru n k i sp rzed aży  w k an eelarji T ry ­
bunału  ta te jsz e g o  w W ydziału  I z łożon e  p rz ej­
rzan e  być m ogą .

Z ajęcia  w kopjach  doręczone:
1. JW . K a l ik s t .ń i  W itk ow sk iem u , P r e z y ­

dentow i m iasta  W arszaw y w W arszaw ie pod  
N r. 3 8 7  urzędującem u, na  ręce W incentego  
K ęp iń sk ieg o  u rzęd n ik a  tegoż M a g istra tu .

2 . M ichałow i R zeszotarsk iom u , P isarzow i 
B ądu P ok oju  w yd. I w W arszaw ie  pod N r. 54 9  
urzędującem u, na ręce  w łasne.

Obudwom d n ia  7 (19; W rześnia 1867 r.
W n iesion o  do k s ię g i w ieczystej pow yż z a ję ­

tej n ieruchom ości w W arszaw ie d. 19 K w ietn ia  
(1  M aja) ,1868 r. a w dniu d z is ie jszy m  do 
k s ię g i  zaaresztow ać w K an celarji T ryb u n a łu  
ta te jsz e g o , na tou ceł utrzym yw anej w pisane  
zosta ło .

P ierw sza  p u b lik acja  zbioru objaśn ień  i w a ­
runków sprzedaży odbędzie s ię  na audjencji 
jaw n ej T rybunału  C yw iln ego  w W arszaw io  w 
w y d z ia le  I w m iejscu zw y k ły ch  posiad zeń  przy  
ulicy D łu g ie j  pod N -rem  5 4 9  o godzin ia  10  
z rana, d. 25  Czerwca (7 L ipea) 18 6 8  r.

Sp rzedażą dyrygow ać będzie  J ó z e f  P i­
w ońsk i, A dw okat przy  S ąd zie  A p elacy jn ym  
K rólestw a P o lsk ieg o , k tórego  zam ieszk an ia  
j e s t  w yżej w sk azan e.

W arszaw a d. 29  K w iet. ( J 1 M aja) 1858 r.
I R adca D w oru , Zgórski.

W yw ieszon o  na tab licy  w sa li ustępow ej 
T rybunału  C y w iln eg o  w W arszaw ie,

; W arszaw a d. 2 9  K triet. ( ł l  M aja .) 1868 r.
Radca Dworu Z górsk i.

P o  odbyciu  3ch  pu blikacji zbioru objaśnień  
i w arunków  licy ta cy jn y ch  nam ienionej nioru- 
ctiomoś -i, oraz p rzygotow aw czego  p rzy są d ze­
n ia  za  postąpiono rs. 4 ,000. T ryb unał w y ro ­
kiem  w  tym  dniu zapadłym  6  (18) W rzćśnia  
1868 r. term in do stan ow czej sprzedaży  ozna­
c zy ł na d. 9  (2 1 )  Grudnia t. r. term in  tak ow y  
jed n a k  z przyczyny z a sz ły ch  sporów , n ie  p rzy ­
szed ł do skutk u , po ich  zaś u su n ięc ia  drugim  
w yrokiem  ilacyjn ym  daty S (45) M arca r . b. 
term in p ow tórn y  do sprzedaży  ostateczn ej i 
stanow czej oznaczonym  zosta ł na d. 1 1 (23) 
K w ietn ia  1689  r. god zin ę 10  z rana, i odb ęd zie  
s ię  w w yd z ia le  I  T ryb u n a łu , a licy ta c ja  rozp o­
czn ie  się od sum y rs. 3 ,8 9 0  jak o  ’/j , części s z a ­
cunku tak są  b ieg ły ch  w yn a lez ion ego .

W urszaw a d. 18 (30) M arca 1869  r.
1 — 1 R adca D w oru  Z górsk i.

N. D. 2 1 7 9 . Podpisany Obrońca przy Se­
nacie w Warszawie pod Nr. 471b . zamiesz­
kały ogłasza i obwieszcza niniejszem, że na 
mocy wyroku Trybunału Cywilnego w War­
szawie w dniu 5 (1 7 )  Grudnia 1 8 6 8  r. zapa­
dłego. między

1. Anielą z Le Brunów Godlewską, Anto­
niego Godlewskiego obywatela żoną, w asy­
stencji i za upoważnieniem męża czyniącą, 
czyli obojgiem małżonkami Godlewskiemi w 
dobrach Kamionna Powiecie Węgrowskim 
Gubernji Siedleckiej zamieszkałemi, przez 
Karola Thieme Obrońcę przy Senacie sta- 
wającemi, z jednej, a

Współsukcesorami niegdy Panliny |z  Ce­
lińskich i Aleksandra małżonków Le Bru­
nów, jako to:

2  Marcelim Le Brun obywatelem w War­
szawie p o d  Nr. 1582 .

3. Antonim Werner Pisarzem Sądu Ape-

lacyjnego K rólestw a, jako  ojcem i opiekune’]) 
głównym n iele tn iej Aleksandry-M arji-Leonj1 
trzech  imion W ern er z niegdy Cecyiją z 

|  B runów  sp łodzonej córki, w W arszawie poCl 
N r. 1355A.

4. P iotrem  L e  B run obywatelem, j a*° 
przydanym  opiekunem  powyższej nieiet- 
niej, w W arszaw ie pod Nr. 1769a. zamiesz­
kałem !, wszystkiem i p rzez W’ojciecha Br°' 
nikowskiego P a tro n a  staw ającem i, oraz

5. Józefem  Celińskim, właścicielem  dóbr 
Grutów  tam że w O kręgu Sądu Pokoju W B^0' 
niu zam ieszkałym , jak o  opiekunem  szcze­
gólnym do działów  dla nieletniego Aleksao- 
dra-P io tra-L udw ika L e  E ru u  mianowanym- .

6 . L udw ikiem  Lesznows'kim, b. urzędD1' 
k iem  R ządu G ubernjalnego W arszawskie?0’ 
jak o  przydanym  opiekunem  powyższego nie­
letniego w W arszawie pod Nr. 1769a. z»m>e' 
szkałym , obydwoma p rzez W incentego Ma­
jew skiego O brońcę p rzy  Senacie stawają0®' 
mi, z drugiej strony

Sprz edaną będzie w drodze działów  prz®2 
p u b liczn ą  licytację w Trybunale Cy"’8' 
nym w W arszaw ie w W ydziale III  przed  “  
Ja łow ieck im  Sędzią tegoż T rybunału  delego­
wanym, nieruchom ość Nr. 4l2c. w W arsza" 
wie po łożona , posesja powyższa stojąca 
g ru n c ie  czynszowym, obejm uje łokci kwadr- 
około 3,554 i leży w jurisdykcji .-ądu Pokojo 
Okręgu i m iasto W arszawy W ydziału III, * 
cyrkule policyjnym i adm inistracyjnym  
przy ulicy Królewskiej

P ierw sza pub likac ja  odbyła się w dniu 1,® 
(22) M arca 18b9 r. term in do drugiej publi­
kacji, a zarazem  przygotowawczego przysą­
dzenia na dzień 23 K w ietnia (5 M aja) lS6“ 
roku godzinę 9 3/ 4 rano  oznaczony został- ,

L icy tac ja  zacznie się  od sumy rsr. 71,90° 
kop. 84:’,j ,  vadium  wymagane je s t  rsr. 3 ,5 0 0 -

T aksa, zbiór objaśnień i w arunki mogą by° 
p rze jrzan e  w W ydziale III T rybunała  1 u Ka­
ro la  Thiem e Obrońcy przy Senacie w War­
szawie pod Nr. 4715 m ieszkającego, spr*e' 
daż popierającego

W’arszaw a d. 13 (25- M arca 1869 r. 
K arol Thiem e, O brońca przy Senacie-

N. D. 2181. lljEBElijaK): HTo MapTa 2^ 
(AnpE ih 6 ) c. r. b e  10 taconE  yTpa na Top' 
ry C-iBephinoBE HM3Hye.UM.wE, Toro ate 
b e  12 ąacoBE n 0 .t4 .HH na Topry Hobbik
I pmilÓoHE 11,IH BlITKaBCKif] HMEliyeMbial*'
Mapra 26 (AnpE.iH 7) c. r . be 10 sacoBE V 
Tpa Ha Topry Honbiił I piKllóoBE H.m Bht '  
KOBc-Kiń HMEiiyewuME, Torowe 41 1H be 1* 
h a co be y ip a  na b to u e  we ro p rE  u MapT8 
26 (AnpE ih 7) 4 hh c . r. be  12 Maco b e  n»J' 
AHH, Tu we nu roMwe to i n ;  be BopiuauE' 
3aK0Hiio 3aHnrhie 4 BHWHM0 CTH: riazHcaH' 
ApoBbie c e  Kpacnaro 4 epena, cocHouwe, 
cenHi.ie u oHi.xoBbie t .  e.: ero.iw , Ko.^̂ oÂ ,1, 
KpoBaTbi, K03CTE, cTy.ibH, Kpec,ia, Ka«a- 
r iM .  luKa«bi li t .  n. pa3Hh;e Beuju, r o » e 
B0 3 E , .louiaAb n KopoBhi, -iepe3E nyo/iU1*' 
Hyk> /iHubiTapiio npojiaHM 6 y 4 yTE.

II. K y p M a n b j Cy4 eÓHuii llpH crauE.
* *  *

Podaję do wiadomości, że w dniu 25 Marc* 
(6 Kwietnia) r. b. o godz. 10 z rana na targ® 
S e w e r y n ó w  zwanym, w tymże dniu o godzi®1® 
12 w polu-inie na targu Nowy Grzybów cz) 
W itkowski Kwanym, w dniu 2G*Marca (7  K «'e' 
tnia] r. b. o g, dzmie 1 0  z raua na targu N0*1 
Grzybów czyli Witkowski zwanym, w ty®*® 
dniu o godzinie 11  x rana na tymże targu 
goż dnia 26 Marca (7 Kwietnia) r. b. o g0®*1” 
nie 12 w południe, również na tymże tart" 
w W arszawie, prawnie zajęte  ruchomości: P*’ 
lisandrowe, machoniowe, sosnowe, jesiono*® 
i olszowe, jak o  to: stoły, komod-, łóżko, k°' 
zota, fotele, krzesło, kanapy, szafy, i t, p. r 
żne przedm ieta, oraz wozy, koń i krowy, pr*e 
publiczną licytację sprzedane zostaną.
1 — 1 J . K u rm an , K om ornik.

N. D. 2190. W daiu  26 M arca (7 Kwietni*] 
1869 r. o godzinie 12 w południe na tart. 
Grzybów; w dniu 23 M arca (9 Kwietnia) r- £
0 godzinie 1 2  w południe na  targu  głów ni^ 
w P radze, praw nie zajęte  ruchom ości, j®/L 
to: krowy, woły, jałow izna, kartofle, me“ 
jesionow e, sosnowe, św iecznik mosiężny- *je 
stro , zegar, garderoba, k siążk i hebrsjs®.
1 t. p., zaś w dniu 27 M arca (8 Kwietnia) r 
o godzinie 1 2  w południe na  gruncie wsi 
stow w Pow iecie W arszaw skim , zajęte  P22^ 
dm iota, jak o  to: trzcina, kartofle, same’ ^  
moc postanow ieuia T rybunału  Cywilne?® , 
W arszaw ie, p rzez  publiczną licytację sp f2  
dane zo s tan ą . P a w ło w sk i  Komornik- ^

D O N I E S I E N I  a T r Y W A T N B -

N. D. 2191. Podaje do powszechnej *  
demości, iż I t i l e t y  L o m b a rd u ® 1®
dane za Nr. 18,737 na rsr. 15, 29,099 na 
50, przypadkowo zaginęły. . ..„jej

Wzywa się więc posiadacza, iżbynajP“ -eSt 
w 6 tygodni od dnia 16 Kwietnia r. 1369 » j 
od daty ostatniego ogłoszenia Z?!PI mb»T' 
prawo posiadania onych w Dyrekcji Lo 
du udowodnił, gdyż w przeciwny® 2p2 
plikat biletu wydanym zostanie 0S1S^iej£cji 
rej nazwisko zapisanarw księgach Dyr 
1 - 3—3428

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Aarszavrskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.
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